a ILUSTROWANY imna. 


Zawarcie Paktu Pokoju 


między pięcioma wielkimi mocarstwami 
położy kres napięciu międzynarodowemu 


„ Pismo Komisji Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 
do rządów pięciu wielkich mocarstw 


„PARYŻ (PAP) Dziennik „L'Humanite* zamieszcza następującą wia- 


domość: 


W dniu 27 marca br. komisja Kon- 
gresu Narodów w Obronie Pokoju 
wystosowała do szefów rządów pię- 
ciu wielkich mocarstw pisma, załą- 
czając do tych pism treść uchwalo- 
nego przez Kongres Narodów w Wie- 
dniu apelu do pięciu wielkich mo- 
carstw. Podajemy tekst pisma ko- 
misji do rządu amerykańskiego: 

„Do Prezydenta 

Stanów Zjednoczonych 

D. Eisenhowera - je 
Waszyngton, Biały Dom 


Panie Prezydencie! 

W dniach 16 i 17 marca br. odbyło 
się w Wiedniu posiedzenie komisji 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, 
na którym postanowiono przesłać rzą- 
dom pięciu wielkich mocarstw apel 
Kongresu w sprawie odbycia rokowań 
1 zawarcia paktu pokoju. 

Przesyłamy apel Kongresu Narodów 

„ w Obronie Pokoju Panu oraz rządom 
ZSRR, Chińskiej Republiki Ludowej, 
Wielkiej Brytanii i Francji. Apel ten 
0 er powszechne dążenie do poko- 

kj A 


Wzywa on rządy pięciu wielkich mo- 
carstw, aby nie uciekały się do zastra- 
szania i przemocy, aby rozstrzygnęły 
różnice zdań w drodze rokowań i za- 
warły pakt pokoju. 

W okresie czasu, jaki upłynął od o- 
brad Kongresu w Obronie Pokoju na- 
stąpiły wydarzenia, które zmuszają je- 
szcze bardziej stanowczo do szukania 
pokojowych rozstrzygnięć, 

Pragnęlibyśmy otrzymać od rządu 
Pańskiego odpowiedź, czy przyjmuje 
nasze propozycje i czy zamierza je zre- 
alizować, 

Prosimy przyjąć, Panie Prezydencie, 
wyrszv naszego naiełtebszego szacunku. 

w imieniu Komisji Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju: 
Dr J. Wirth, Pietro Nenni, 
F. Joliot-Curie.“ 


* 


Pisma podobnej treści zostały. prze- 
słane Przewod iczącemu Rady Mini- 
strów ZSRR Malenkowowi, premie- 
rowi, Państwowej Rady Administra- 
cyjnej Chińskiej Republiki Ludowej 
/Czou En-Lai'owi, premierowi rządu 
Wielkiej Brytanii Winstonowi Chur- 


Podp'sznie planu | 
wymiany kultoralnej 
między Polską a Alban'ą 


WARSZAWA (PAP). W marcu br. 
obradowała w Warszawie polsko- 
albańska komisja mieszana dla opra- 
cowania planu realizacji umowy kul- 
turalnej między Polską Rzeczpospoli- 
tą Ludową i Ludową Republiką 
Albanii na rok 1953. Obrady toczy- 
ły się w przyjaznej i serdecznej at- 
mosferze. 

W wyniku obrad został podpisa- 
ny w dniu 8 kwietnia 1953 r. plan 
wymiany kulturalnej na rok 1953. 

Plan podpisany został: ze strony 
polskiej przez wiceministra 
oświaty — Zofię Dembińską, ze 
strony albańskiej — przez posła 
Ludowej Republiki Albanii w 
Warszawie — Petro Papi. 


Zgon 
prof. St. Wojciechowskiego 


WARSZAWA (PAP). Dnia 9 bm. 
w Gołąbkach pod Warszawą zmarł 
prof. Stanisław Wojciechowski. 

Prof. Stanisław Wojciechowski u- 

rodził się w r. 1869. Ukończył stu- 
"dia matematyczne. Jako działacz 
spółdzielczy był autorem » szeregu 
prac z tej dziedziny. Po pierwszej 
wojnie światowej był profesorem 
Wyższej Szkoły Handlowej w War- 
szawie, a następnie Uniwersytetu 
Warszawskiego i Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. 

Od grudnia 1922 roku do przewro- 
tu majowego prof. Wojciechowski 
piastował godność Prezydenta Rze- 
ezypospolitej Polskiej. 


c ‘lowi i premierowi rządu fran- 
cuskiego Rene Mayerowi. 
x 


Następujące osoby wzięły udział w 
pracach komisji: Isabelle Blume 
(Belgia), generał Buxbaum (Brazy- 
lia), Czen Szen-Ju (Chiny), Pierre 
Cot (Francja), Ilja Erenburg (ZSRR), 
pastor Endicott (Kanada), Yves Far- 
ge (Francja), Monica Felton (Wielka 
Brytania), J. Figgins (Wielka Bry- 
tania), pastor Forbeck (Norwegia), 
Jarosław Iwaszkiewicz (Polska), ge- 
nerał Jara (Meksyk), Fryderyk Jo- 
liot-Curie (Francja), Toro Hani (Ja- 
ponia), pani S. Nabrawi (Egipt), Pie- 
tro Nenni (Włochy). 

Kiczlu (Indie), Mao Dun i Ma In- 
Czu (Chiny), G. Nitti (Włochy) i Ti- 
chonow (ZSRR) nie mogli wziąć u- 
działu w pracach komisji, lecz prze- 
słali depesze, w których zapewniają, 
że sałkowicie popierają jej uchwały. 

Komisja powierzyła b. Kanclerzo- 
wi Rzeszy Wirthowi, Pietro Nenni- 
emu i Fryderykowi Joliot-Curie wy- 
konanie jej uchwał. 


APEL KONGRESU NARODÓW 
W OBRONIE POKOJU 


Do pism wystosowanych przez Ko- 
misję do rządu pięciu wielkich mo- 
carstw dołączony został tekst nastę- 
pującego apelu, uchwalonego przez 
Kongres Narodów w Obronie Po- 
koju w Wiedniu: 

„Z każdym dniem staje się coraz 
bardziej naglaca konieczność zrezygno- 
wania ze stosowania siły jako Środka 
regulowania konfliktów międzynarodo- 
wych, 

Już 600 milionów mężczyzn i kobiet 
we wszystkich krajach, w pełni świa- 
domych odpowiedzialności za swe pod- 
pisy. złożyło je pod żądaniem podję- 
cia rokowań między pięcioma wielki- 
mi mocarstwami w celu zawarcia pak- 
tu pokoju. 

Przedstawiciele szeregu powaznych 
kierunków opinii publicznej również 
wypowiedzieli się za zrezygnowaniem 
z polityki siły — na rzecz polityki ro- 
kowań, 

wyrażając wolę ludzkości, Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju, który roz- 
począł swe obrady 12 grudnia 1952r., 
uroczyście wzywa rządy Stanów Zje- 
dnoczonych, Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, Chińskiej Re- 
publiki Ludowej, Wielkiej Brytanii i 
Francji do podjęcia tych rokowań, od 
których zależy utrzymanie pokoju. 

Porozumienie między piecioma wiel- 
kimi mocarstwami, zawarcie paktu po- 
koju położy kres napięciu międzyna- 
rodowemu i uratuje świat przed naj- 
większymi nieszczęściami.” 

Takie jest żądanie narodów.” 


|Wymiana dep 


"szakazji 8 rocznicy wyzwolenia więźniów 


, WARSZAWA (PAP) W związku 
z przypadającą 11 bm. 8 rocznicą 
wyzwolenia więźniów z  hitlerow- 
skich obozów koncentracyjnych, 
rocznicą obchodzoną jako Międzyna- 
rodowy Dzień Jedności i Walki b. 
bojowników ruchu oporu i ofiar fa- 
szyzmu — Zarząd Główny Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
przesłał serdeczne pozdrowienia do 
antyfaszystowskich związków b. bo- 
jowników ruchu oporu w krajach de- 
mokracji ludowej i krajach kapitali- 
stycznych, m. in. Francji, Włoch, 
Belgii. 


W depeszach członkowie ZBoWiD 


W ramach „Dni SA i Seay > 
rody” rozpoczęto społeczną cje e- 
ziania niesżytków, piaszczystych wydm, 
mokradeł j kamienistych gołoborzy. 


Na zdjęciu: studenci Wydziału Leśne- 
go UJ i okoliczna ludność zalesia nieu- 


żytki w Rząsce pod Krakowem. 
(CAF — fot. Wylęgowski) 


| z hitlerowskich obozów koncentracyjnych 


zapewniają bojowników antyfaszy= 
stowskich o swej głębokiej solidar- 
ności z ich walką o utrwalenie poko- 


ju między narodami, walką przeciw= . 
ko układom wojennym i odradzaniu 


hitlerowskiego faszyzmu. 


M. in. w depeszy wysłanej do - 


Związku b. Bojowników Francuskie- 
go Ruchu Oporu czytamy: 

„W dniu 
Wam, drodzy Towarzysze, gorące, bra- 
terskie pozdrowienia. 
Was o naszej głębokiej solidarności w 
Waszej walce o urzeczywistnienie ide- 


ałów ruchu oporu — niepodległości na- ` 


rodowej. wołności i pokoju — ideałów, 

za które oddali swe życie najlepsi sy- 

nowie Waszej Ojczyzny.” 

Zarząd Główny ZBoWiD otrzymał 
również szereg depesz od bratnich 
organizacji  antyfaszystowskich Z. 
wyrazami przyjaźni i zapewnieniami 
o nieugiętej, wspólnej wszystkim pa- 
triotom, woli walki o pokój i nie- 
podległość. 


Podpisanie 

s e í 
porozumienia . 
w Panmundżonie 


Dnia 11 kwietnia w południe ofi- 
cerowie łącznikowi obu stron podpi- 
sali w Panmundżonie porozumienie 
w sprawie repatriacji chorych i 
rannych jeńców wojennych. 

Obecnie — stwierdza agencja No= 
wych Chin — stanęła na porządku 
dziennym sprawa natychmiastowega 
wznowienia rokowań w celu całko- 
witego uregulowania zagadnienią 
jeńców wojennych i zawarcia rozej- 
mu w Korei. 

Porozumienie w sprawie repatriacji 
chorych i rannych jeńców wojen= 
nych zostało podpisane w Pan- 
mundżonie przez przewodniczącego 
grupy koreańskich i chińskich ofi- 
cerów łącznikowych generała Li San 
Czo i przewodniczącego grupy ame- 
rykańskich oficerów łącznikowych 
wiceadmirała Daniela. 

Około stu korespondentów i foto= 
reporterów obu stron oczekiwało na 
wiadomość o podpisaniu porozumie- 
nia. 


Broniąc sprawy pokoju i współpracy międzynarodowej 
ZSRR popiera całkowicie propozycje Polski 


w sprawie zawarcia Paktu Pokoju między 5 mocarstwami 


Przemówienie A. Wyszyńskiego 
w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
NOWY JORK (PAP). W dniu 9 bm. na posiedzeniu Komisji Politycz- 


nej Zgromadzenia Ogólnego NZ przewodniczący delegacji 


radzieckiej 


A. Wyszyński wygłosił przemówienie w sprawie zapobieżenia groźbie 
nowej wojny światowej oraz utrwalenia pokoju i przyjaznej współpracy 


między narodami. 


Walne zjazdy 
delegatów oddziałów NOT 


W ciągu kwietnia we wszystkich 
oddziałach Naczelnej Organizacji 
"Technicznej odbywają się walne 
zjazdy delegatów. Na zjazdach tych 
inżynierowie i technicy podsumo- 
wują swój całoroczny wysiłek na po- 
lu wprowadzania nowej techniki i 
pełnego włączania się do walki o re- 
alizację zadań Planu 6-letniego. 


Ustalane są również plany. pracy 
na rok bież. w oparciu o wytyczne 
II kongresu inżynierów i techników 
i uchwały Rady Głównej NOT. 


Inteligencja techniczna włącza się 


do współzawodnictwa zokowiązaniowego 


Inżynierowie i technicy Przedsię- 
biorstwa Projektowania Budownic- 
twa Miejskiego „Miastoprojekt — 
Specjalistyczne“ w Warszawie włą- 
czyli się do masowego ruchu współ- 
zawodniotwa , długooknesowego. 
Podięli oni postanowienie wykona- 
nia planu rocznego o 30 dni przed 
terminem. 

Podjęcie zobowiązania.przez całą 
załogę poprzedziły zebrania grup 
zwiazkowych, na których zgłaszano 
indywidualne zobowiązania i wy- 
tyczano środki ulepszenia i przy- 
spieszenia prac projektowych w ze- 
społach. M. in. takie zobowiązanie 
indywidualne podjął inż. Tołłoczko, 
który ma wykonać projekt wnętrza 
hal Wytwórni „Siporex“ na trzy dni 
przed terminen., tj. do dnia 15 
kwietnia br., przy zachowaniu wy- 
sokiej jakości projektu. 

Zobowiązania zespołowe projek- 
tantów przedsiębiorstwa idą głów- 
nie w kierunku przyspieszenia wy- 
konania zadań rocznych, podnie- 
sienia jakości wykonywanej do- 
kumentacji, zwiększenia wydaj- 
ności pracy i ekonomiki projekto- 


wania, a także zachowania rytmi- 

czności w wykonywaniu planów 

okresowych. 

I tak np. Pracownia inż. Roszkow- 
skiego, która pierwsza w tym Przed- 
siębiorstwie powzięła zobowiązanie, 
zadeklarowała wykonanie planu 
rocznego do dnia 30 listopada. Pra- 
cownia inż. Zawadzkiego zobowiąza- 
ła się wykonać zadania roczne do 
dnia 31 października, zaś Pracownia 
inż. Panikowskiego — o 45 dni przed 
te"minem. tj. do 15 listopada. 

Do zobowiązań inteligencji tech- 
nicznej Przedsiębiorstwa włączyli 
się również pozostali pracownicy. 


odznaczenie 
Orderem Lenina 


MOSKWA (PAP). Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR odznaczyło Or- 
derem Lenina ministra przemysłu 
leśnego i papierniczego ZSRR 
G. M. Orłowa w związku z 50-leciem 
jego urodzin oraz w uznaniu jego za- 
sług w dziedzinie przemysłu leśnego 
i papierniczego. 


Komisja Polityczna — oświadczył 
A. Wyszyński — przystąpiła do dys- 
kusji nad włączonym do porządku 
dziennego na wniosek delegacji pol- 
skiej zagadnieniem „zapobieżenia 
groźbie nowej wojny światowej oraz 
utrwalenia pokoju i przyjaznej 
współpracy między narodami“, 

Nie trzeba specjalnie podkreślać 
wyjątkowej doniosłości tego zagad- 
nienia. gdyż propozycje zgłoszone 
przez delegację polską do tego punk- 
tu porządku dziennego dotyczą prze- 
de wszystkim takich spraw związa- 
nych z najżywotniejszymi interesa- 
mi wszystkich narodów  miłujących 
pokój, jak sprawa położenia kresu 
wojnie w Korei i zawarcia rozejmu, 
jak również sprawy redukcji zbro- 
jeń, zakazu broni atomowej oraz za- 
warcia paktu pokoju między pięcio- 
ma wielkimi mocarstwami — ZSRR, 
USA, Anglią, Francją i Chinami. 

Już na początku pierwszej części 
VII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
zwracano uwagę na doniosłe znacze- 
nie propozycji zgłoszonych przez de- 
legację polską w powyższych spra- 
wach. Znaczenie propozycji dele- 
gacji polskiej utrzymuje się w pełni 
również obecnie, ponieważ poruszo- 
ne w nich problemy dotychczas nie 
zostały rozwiązane i ponieważ roz- 
wiązanie tych problemów jest jed- 
nym z najważniejszych warunków 
usunięcia groźby nowej wojny świa- 
towej, rzeczywistego utrwalenia po- 
koju i bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego, jak również umocnienia 
przyjaźni między narodami. 

Tym właśnie tłumaczy się fakt, że 
Związek Radziecki już trzeci rok do- 
maga się zaprzestania wojny w Ko- 
rei, podobnie jak od szeregu lat do- 
maga się rozwiązania również: in- 
nych doniosłych wciąż jeszcze nie- 
rozwiązanych problemów, jak pro- 
blem redukcji zbrojeń, zakazu broni 
atomowej połączonego z ustanowie- 
niem skutecznej kontroli międzyna- 
rodowej, jak zawarcie paktu między 
pięcioma wielkimi mocarstwami — 
ZSRR, USA, Anglią, Chinami i Fran- 
cją. 

Podejmowane przez Związek Radzie- 


cki wysiłki doprowadzenia do jak naj- 
rychlejszego uregulowania tych pro- 
blemów — wskazał dalej A. Wyszyń= 
ski — podyktowane są całą orientacją 
radzieckiej polityki zagranicznej, któ- 
rej podstawę — jak stwierdził Józef 
Stalin — stanowi idea pokoju, walka 
o pokój i przyjaźń między narodami, 
o umocnienie i rozwój współpracy mię- 
dzynarodowej. W swej polityce zagra- 
nicznej Związek Radziecki wychodzi z 
założenia, że przeciwieństwo między 
systemem socjalistycznym a kapitali- 
stycznym nie wyklucza możliwości 
współpracy i porozumienia między 
Związkiem Radzieckim a krajami ka- 
pitalistycznymi, 

Jest to — oświadczył A, Wyszyński 
— generalna linia radzieckiej polityki 
zagranicznej, której niezmiennie prze- 
strzegał i przestrzega Związek Radzie- 


cki. 

Podkreślano już wyjątkowo - do- 
niosłe znaczenie, jakie dla sprawy 
pokoju i usunięcia groźby nowej 
wojny światowej ma wcielenie w ży= 
cie uzgodnionych postanowień w 

(Ciąg dalszy na str. 2) 


Społeczeństwo polskie 


złożyło hołd namięci. 
nomordewanvm przez faszyzm 


bojownikom o wolność 


11 bm. w 8 rocznicę wyzwolenia 
przez bohaterską Armię Radziecką 
więźniów z hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych społeczeństwo pol- 
skie złożyło hołd pamięci wielomilio= 
nowych ofiar bestialsko pomordowa= 
nych przez faszyzm. W wielu miej- 
scowościach przy grobach bojowni- 
ków antyfaszystowskich, w miejscach 
uświęconych krwią poległych boha- 
terów, zgromadziły się liczne rzeszę 
ludności, by raz jeszcze złożyć ślu= 
bowanie nieugiętej walki przeciwko 
groźbie wojny, walki o pokój między 
narodami. 


W Warszawie, rzesze mieszkańs= . 


ców, liczne delegacje załóg fae 
brycznych wraz z pocztami sztan- 
darowymi oraz wielu byłych żoł- 
nierzy Armii i Gwardii Ludowej 
wzięło udział w uroczystościach 
oedsłoniecia pamiątkowych  tablie 
wmurowanych w „miejscach maso- 
wych egzekucji dokonanych przez 
hitlerowców nia najlepszych i naj- 
ofiarniejszych. synach naszej Oj- 
czyzny. 
* Podobne uroczystości odbyły się 
ii w wielu innych miastach 
olski. 


11 kwietnia przesyłamy i 
Zapewniamy ; 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ZSRR popiera całkowicie propozycje Polski 


T3 ` (dokończenie ze str. 1) 


sprawie niezwłocznego położenia 
kresu wojnie w Korei. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że wybuch 
wojny w Korei zwiększył groźbę no- 
wej wojny światowej. Niewątpliwe 
jest również, że zaprzestanie wojny 
w Korei bezwzględnie osłabi taką 
groźbę, nie może nie ułatwić uregu- 
lowania szeregu innych ważnych za- 
zadnień, które nie zostały dotychczas 
uregulowane, co komplikuje stosun- 
ki mi proj oraz przeszkadza 
utrwaleniu i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. 
DONIOSŁE ZADANIE 
REDUKCJI ZBROJEŃ 

Spośród najważniejszych nie ure- 
gulowanych problemów, których u=- 
regulowanie wymaga szczególnej u- 
wagi, należy wymienić problem re- 
Aukcji zbrojeń i sił zbrojnych, zaka- 
zu broni atomowej i ustanowienia 
skutecznej kontroli międzynarodo- 
wej nad przestrzeganiem tego zaka- 
zu. 

Doniosłe zadanie redukcji zbrojeń 
1 sił zbrojnych oraz zakazu broni a- 
tomowej połączonego z ustanowie- 
niem kontroli międzynarodowej 
stoi już od dawna przed Zgromadze- 
> Ogólnym i czeka na rozwiąza- 


e. 

Już w grudniu 1946 roku Zgroma- 
dzenie Ogólne powzięło, jak wiado- 
mo, uchwałę, która uznawała ko- 
nieczność jak najrychlejszej reduk- 
eji zbrojeń i sił zbrojnych, mając 
przy tym na uwadze, że kroki zmie- 
rzające do rozwiązania tego zadania 
powinny dotyczyć nie tylko drugo- 
rzędnych rodzajów broni, lecz i pod- 
stawowych rodzajów broni nowo- 
czesnej wojny. 

W tymże czasie Zgromadzenie O- 
gólne powzięło, jak wiadomo, u- 
chwałę, że należy przyspieszyć roz- 
patrzenie konwencji w sprawie za- 
kazu broni atomowej oraz ustano- 
wienia kontroli i inspekcji między- 
narodowej, ażeby zapewnić używanie 
energii atomowej jedynie dla celów 
pokojowych. 

Nie trzeba specjalnie podkreślać, jak 
wyjątkowo doniosłe znaczenie miałoby 
wcielenie w życie tej rezolucji lub re- 


alizacja zawartych w niej postanowień. 


Niestety, postanowienia te nie zostały 


dotychczas wcielone w życie, 
wiek nie nie może usprawiedliwić 


zwłoki w pozytywnym 
tych doniosłych problemów. 

j A. Wyszyński stwierdził, że 
wzmagania zbrojeń i zwiększania sił 
zbrojnych, organizowanie nowych i 
rozbudowa już istniejących baz wo- 
jennych na terytoriach obcych, od- 
mawianie zgody na zakaz broni atos: 
mowej i rozszerzanie produkcji bomb 
atomowych, czemu towarzyszy odpo- 
wiednia propaganda, musi doprowa- 
dzić do dalszego spotęgowania na- 


Przemówienie A. Wyszyńskiego 


pa w. stosunkach międzynarodo- 


wy! 

Jasne jest, że taka polityka nie 
może sprzyjać utrwaleniu pokojo- 
wych stosunków między krajami. 
Należy dodać, że organizacja bloku 
północno-atlantyckiego, którego 
twórcy i inspiratorzy powołują się na 
jego rzekomo obronne zadania, nie 
da się niczym usprawiedliwić, skoro 
istnieje Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych powołana właśnie w celu 
zjednoczenia sił narodów dla utrzy- 
mania pokoju i bezpieczeństwa. 


ZSRR DOMAGA SIĘ REDUKCJI 

ZBROJEŃ I SIŁ ZBROJNYCH 

Związek Radziecki stwie: 
dalej Wyszyński — na obecnej sesji, 
podobnie jak na poprzednich sesjach 
stanowczo domaga się redukcji zbro- 
jeń i sił zbrojnych. Delegacja polska 
w swoim projekcie rezolucji propo- 
nuje Zgromadzeniu Ogólnemu, by w 
celu zapobieżenia groźbie nowej 
wojny światowej zaleciło „rządom 
Stanów Zjednoczonych, Związku Ra- 
dzieckiego, Wielkiej Brytanii, Fran- 
cji i Chin — stałym członkom Rady 
Bezpieczeństwa — zmniejszyć o jed- 
ną trzecią w okresie jednego roku 
swe siły zbrojne, w tym lotnictwo 
wojskowe, marynarkę wojenną i 
wojska pomocnicze, i przedstawić 
wyczerpujące dane o swych zbroje- 
niach oraz zaleca Radzie Bezpieczeń- 
stwa zwołać w jak najkrótszym cza- 
sie konferencję międzynarodową dla 
przeprowadzenia redukcji sił zbroj- 
nych przez wszystkie państwa". 

Propozycja delegacji polskiej, po- | 
dobnie jak analogiczne propozycje 
zgłaszane poprzednio przez Związek 
Radziecki, łączy sprawę redukcji 
tzw. zwykłych zbrojeń i sił zbrojnych 
z podjęciem kroków zmierzających 
do zakazu broni atomowej. Rezolucja 
polska wzywa do niezwłocznego po- 
wzięcia uchwały o bezwarunkowym 
zakazie broni atomowej i innych ro- 
dzajów broni masowej zagłady oraz 
ustanowienia ścisłej kontroli między- 
narodowej nad wykonaniem tej de- 
cyzji przez wszystkie państwa. 

PROBLEM ZAKAZU 
BRONI ATOMOWEJ 

Również w tej sprawie nie udało 
się dotychczas osiągnąć porozumienia 
wobec poważnych rozbieżności co do 
planów, metod, i sposobów rozwią- 
zania tego problemu. Wiadomo, że 
przedstawiciele USA, Anglii i nie- 
których innych popierających je 
państw, opierają swe propozycje w 
sprawie rozwiązania problemu ato- 
mowego na tzw. planie Achesona= 
Barucha-Lilienthala, uważając ten 
plan za najlepszy. 

Już na poprzednich sesjach szczegó- 


ze sportu 


PRZED TURNIEJEM KOSZYKARZY 
Do Sofii iad ik zystkie d 
y ws: e dru- 
żyny, które wezmą udział w rozpoczyna- 
jącym się w niedzielę 12 bm. międzyna- 
rodowym arnasa koszykówki męskiej o 


rzy polskich, 


udział reprezentacyjne drużyny Buda- 
Bukaresztu i Pragi oraz dwa ze- 
węgrzy i Rumuni 
przyjechali do Sofii 9 bm. a w piątek 
m bm. przybyła 14-osobowa reprezentacja 


maja br. w Moskwie. 


DZIS GÓRNIK WAŁBRZYCH — 
GWARDIA BYDGOSZCZ 


yna 
bowiem do najsilniejszych zespołów 

w rocznych rozgrywkach II ligowych. 
Gwardia, doceniając stawkę 

dzisiejs bilizowała 


spotkania, zmo 
najsilniejszy skład z 


Burchard 
w bramce, Przybylskim w pomocy oraz 
Brzeskim J i Piątkiem w ataku na czele. 


Kto zwycięży dziś na boisku Gwardii 
— na to pytanie będą musieli odpowie- 
azieć uczestnicy naszego kolejnego kon- 
kursu sportowego. Kupony przyjmuje- 
my jeszcze dziś do godz. 16 w Redakcji 
IKP Bydgoszcz ul. Armii Czerwonej 20 
oraz do momentu rozpoczęcia spotkania w 
kasach stadionu. Zwycięzców w konkur- 
sie oczekują jak zwykle nagrody książ- 
kowe. 


godz. 16.00 
BYDGOSZCZ 
KONKURS SPORTOWY NR 41 

H liga piłkarska : 


GWARDIA BYDGOSZCZ — 
GÓRNIK WAŁBRZYCH 


(do przerwy) 


12. 4. 1953 


a 
Imię . 
Adres . 
a 


REKORDOWA OBSADA MISTRZOSTW 
POLSKI W BIEGU NA PRZEŁAJ 
Zielona Góra żyje pod znakiem mi- 
strzostw Polski w biegu na przełaj, któ- 

re odbęda się 12 bm. 

Tegoroczne mistrzostwa przełajowe bę- 
dą imprezą nie notowaną w dziejach 
polskiej lekkoatletyki na co składa się 
rekordowa liczba zgłoszeń 365 najlepszych 
polskich biegaczy. 

Najwięcej zawodników zgłosiło się do 
biegu na 3000 m. Wśród 115 biegaczy na 
tym dystansie staną na starcie m. in. 
Graj, Krzyszkowiak, Kiełczewski, Bartec- 
ki, Potrzebowski i Lewandowski. 

Na 8000 m. startować będą m. in. 
Szwargot, Lewicki, Mańkowski, Olesiń- 
ski, Rusek, Górski, Jodłowiec. 

W biegu na 1000 m kobiet wezmą udział 
m. in.: Piwowarówna, Pestkówna, Grycz- 
kówna i Witterówna. 


Z PRAC SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ GKKF 
Spotkania piłkarskie o mistrzostwo I i 
II Ligi oraz rezerw I Ligi wyznaczone 
kalendarzem imprez na 26 bm. zostały 
przełożone na dzień 21 czerwca br. ze 
względu na przygotowania do meczu z 
Czechosłowacją. 


Kolegium Sędziów Piłki Nożnej GKKF 
zatwierdziło 123 sędziów klasy państwo- 
wej do prowadzenia spotkań mistrzow- 
skich I i II Ligi. Najwięcej sędziów po- 
siadają najsilniejsze okręgi piłkarskie: 
stalinogrodzki — 25 oraz krakowski — 17. 


OWKS KRAKÓW — CWKS 3:1 

Rozegrane w ub. sobotę w Krakowie 
spotkanie piłkarskie o mistrzostwo I li- 
gi między OWKS Kraków i CWKS War- 
szawa zakończyło się po słabej grze nie- 
spodziewanym zwycięstwem drużyny 
krakowskiej 3:1 (0:0), Bramki zdobyli: 
dla OWKS — Piechaczek 2 i Uznański, 
dla CWKS — Jankowski. 


GODZ. 8.30 Turniej szkół 
DOSZ w sali przy ul. Olszewskiego 


20. 

GODZ. 9 Mistrzostwa okręgu juniorów 
i juniorek w szermierce w sali ZS 
Stal przy ul. Floriana. 

GODZ. 10 Mecz teniga stołowego Byd- 
goszcz — Toruń w sali Włókniarza 
przy ul. Gen. Stalina. 

STADION SPÓJNI (ul. Nakielska) 

GODZ. 10 Spójnia Bydgoszcz — Gwardia 
Bydgoszcz (piłka nożna trampkarzy o 
mistrzostwo Pomorza). 

GODZ. 11 I Spójnia Bydgoszcz — SKS 
Ogólnokształcące Bydgoszcz (piłka 
nożna juniorów o mistrzostwo Pomo- 


rza). 

GODZ. 14.30 II Spójnia Bydgosacz — Bu- 
dowlani Bydgoszcz (juniorzy o mi- 
strzostwo Pomorza). 

GODZ. 16 Budówlani Bydgoszcz — Spój- 
nia Grudziądz (o mistrz. B klasy). 

STADION LETNI GWARDII 


GODZ. 16 Gwardia Bydgoszcz — Górnik 
; Wałbrzych o mistrzostwo II Ligi. 


łowo bezpodstawność 
takich twierdzeń, przytaczając liczne 
fakty, w tym opinie autorytatywnych 
fizyków atomowych, potwierdzające, że 
plan Barucha ma ogromne wady. któ- 
re wykluczają możliwość osiągnięcia 
jakiegokolwiek porozumienia na tej 
podstawie, Wiadomo, że prezes fundu- 
szu Rockefellera, Bernard, który współ- 
pracował w projektowaniu pierwotne- 
go planu Barucha, uważa go obecnie 
za niewystarczający. Jeden ze współ- 
autorów tego planu — Lilienthal, o0- 
świadczył niedawno, że plan ten obec- 
nie nie może być przyjęty i że należy 
go w ogóle echać, 


NIEAKTUALNOŚĆ PLANU 
BARUCHA 
Nawet prasa amerykańska oświad- 


rdził | cza otwarcie, że plan Barucha opar- 


ty był na niewłaściwych koncepcjach 
i na błędach, a to wobec rozwoju fi- 
zyki atomowej, która wyprzedziła 
koncepcje autorów tego planu. 
Stwierdza się otwarcie, że „plan Ba- 
rucha* należy do przeszłości. Oparty 
na założeniu, że USA mają monopol 
w dziedzinie energii atomowej, plan 
ten utracił swe znaczenie w tym 
samym czasie, gdy Stany Zjednoczo- 
ne utraciły ten monopol. 
Dążąc do uratowania za wszelką ce- 
ja | planu Barucha, ale, nie mogąc do- 
eść w najmniejszym choćby stopniu 
zalet tego planu i opartych na nim 
propozycji w sprawie uregulowania 
problemu atomowego, jego zwolennicy 
usiłują przedstawić jako nierealne pro- 
pozycje wysunięte w tej sprawie przez 

Związek Radziecki. Jednakże istotny 

sens tych wystąpień polega na tym, 

by odrzucić sprawiedliwą i zgodna z 

wymogami ludzkiego sumienia i huma- 

nitaryzmu propozycje w sprawie bez- 
warunkowego i niezwłocznego zakazu 
broni atomowej, 

Jak wiadomo, Związek Radziecki do- 

"= sie, by Zgromadzenie Ogólne po- 

ęło uchwałę proklamujaca bezwa- 
runkowy zakaz broni atomowej. 

Broń atomowa jest bronią napaści, 
agresji. Nie mogą jej uznawać miłu- 
jące pokój narody. Ci wszyscy, któ- 
rzy przeciwni są agresywnym zamie- 
rzeniom, przeciwni są agresji. Zwią- 
zek Radziecki, któremu obce są 
wszelkie agresywne plany i zamie- 
rzenia, żąda stanowczo usunięcia 
broni atomowej z arsenału zbrojeń, 
co powinno być bezpośrednim skut- 
kiem ogłoszenia przez Zgromadzenie 
Ogólne bezwarunkowego zakazu bro- 
ni atomowej. 


RATYFIKOWANIE 'PROTOKÓŁU 
GENEWSKIEGO 
LEŻY W INTERESIE POKOJU 
Propozycje polskie zawierają rów- 
nież punkt wzywający wszystkie 
państwa, które: nie przystąpiły do 
protokółu genewskiego z -dnia 17 
czerwca 1925 roku o zakazie. uży- 
wania broni bakteriologicznej lub nie 
ratyfikowały tego protokółu, do 
przystąpienia do niego względnie ra- 
tyfikowania go. Sprawa ta została 
już rozpatrzona przez Komisję Po- 
lityczną, wobec czego zbędne jest 
powracanie do jej meritum i ponow- 
ne zatrzymywanie się nad faktami 
stosowania w Korei broni bakterio- 
logicznej, wbrew konwencji genew- 
skiej z 1925 roku, faktami ustalony- 
mi z całą obiektywnością przez 
kompetentne komisje międzynarodo- 
we, jak również przez licznych 
świadków, o których już mówiono w 
Komisji Politycznej. 
Oto dlaczego — podkreślił dalej 
A. Wyszyński — apel o przystą- 
pienie do protokółu genewskiego 
lub o ratyfikowanie protokółu ge- 
newskiego odpowiada  najżywot- 
niejszym interesom wszystkich mi- 
łujących pokój narodów, służy 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. 
dziecki popiera jak najusilniej te 
propozycje delegacji polskiej. 
Poruszając następnie kwestię ko- 
reańską, Wyszyński stwierdził, że 
ostatnio zaszły ważne wydarzenia. W 
odpowiedzi na pismo dowódcy na- 
czelnego sił zbrojnych ONZ w Korei 
gen. Clarka, dowódca naczelny Ko- 
reańskiej Armii Ludowej Kim Ir Sen 
i dowódca chińskich ochotników lu- 
dowych Peng Teh-Huai wyrazili — 
jak wiadomo — w opublikowanym 
przez nich piśmie zgodę na przepro- 
wadzenie wymiany ciężko chorych i 
rannych jeńców wojennych w myśl 
art. 109 konwencji genewskiej z 1949 
roku o traktowaniu jeńców wojen- 
nych. > 
Oświadczenie Czou En-Laia z 30 
marca i oświadczenie Kim Ir Sena 
z 31 marca podkreślają, że propozy- 
cja, wysunięta przez dowódcę naczel- 
nego sił zbrojnych ONZ gen. Clarka 
w sprawie wymiany chorych i ran- 
nych jeńców wojennych obu stron, 
była przez nich wspólnie przestudio- 
wana, podobnie jak wspólnie została 
opracowana również odpowiedź na 
pismo Clarka do rządów Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demokra- 
tycznej i Chińskiej Republiki Ludo- 
wej. Oświadczenia te stwierdzały, iż 
rozsądne uregulowanie sprawy wy- 
miany chorych i rannych jeńców wo- 
jennych ma niewątpliwie niezwykle 
doniosłe znaczenie dla uregulowania 
bez przeszkód całokształtu zagadnie- 
nia jeńców wojennych i że nadszedł 
czas dla uregulowania całokształtu 
zagadnienia jeńców wojennych w ce- 
lu zapewnienia zakończenia działań 


Związek Ra-| 


wojennych w Korei i zawarcia po- 
rozumienia w sprawie rozejmu. 


ZSRR POPIERA PROPOZYCJE 
KOREAŃSKO-CHIŃSKIE 

Rządy Chińskiej Republiki Ludo- 
wej i Koreańskiej Republiki Ludo- 
wo-Demokratycznej zaproponowały, 
jak to wynika z oświadczeń Czou 
En-Laia i Kim Ir Sena, aby obie 
strony i 

„zobowiązały się repatriować niezwło- 

cznie po zakończeniu działań wojen- 

nych tych wszystkich znajdujacych się 

w ich ręku jeńców wojennych, 

domagają się repatriacji oraz przeka- 

zać pozostałych jeńców wojennych neu- 

tralnemu państwu w celu zapewnie- 
nia sprawiedliwego rozwiązania spra- 
wy ich repatriacji.” 

Takie jest uzgodnione między rzą- 
dami Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i Chińskiej Republiki 
Ludowej stanowisko w sprawie uregu- 
lowania całokształtu zagadnienia Jeń- 
ców wojennych. 

Związek Radziecki wita szlachetną 
inicjatywę Chińskiej Republiki Lu- 
dowej i Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej w tej kwestii, 
Związek Radziecki gorąco popiera 
propozycje wznowienia rokowań w 
Korei w celu osiągnięcia porozumie- 
nia w sprawie wymiany chorych i 
rannych jeńców wojennych, jak TÓW- 
nież w sprawie uregulowania cało- 
kształtu zagadnienia jeńców wojen- 
nych w ogóle, a więc i problemu za- 
kończenia wojny w Korei i zawar- 
cia rozejmu. 

Jak oświadczył W. M. Mołotow 1 
kwietnia br., Rząd Radziecki całko- 
wicie uznaje słuszność tej propozycji 
rządu Chińskiej Republiki Ludowej 
i Rządu Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej i gotów jest 
w całej pełni przyczynić się do jej 
realizacji. 

„Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści — oświadczył W. M. Mołotow — 
że narody całego Świata i wszyscy lu- 
dzie, którzy uczciwie pragną położyć 
kres wojnie w Korei oraz przyczynić 
się do umocnienia pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów na Dalekim wschodzie 
i na całym Świecie, przyjmą te pro- 
pozycje z gorącą sympatią i udzielą 
jej całkowitego poparcia.” 

KWESTIA 
PRZEDSTAWICIELSTWA 
CHIN LUDOWYCH I KOREI 
w ONZ 

Nie można pominąć faktu, że Or- 
ganizacja Narodów Zjednoczonych 
dawno już mogłaby pomyślnie roz- 
wiązać sprawę rozejmu i zakończe- 
nia wojny w Korei, gdyby naród ko- 
reański i naród chiński miały w 
ONZ swych legalnych przedstawicie- 
li, których brak pozbawia ONZ moż- 
ności pomyślnego rozstrzygnięcia wa- 
żnych problemów, związanych z u- 
trwaleniem pokoju i zapewnieniem 
bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Rząd radziecki uważa za swój obo- 
wiązek ponownie przypomnieć, że 
sprawa legalnego przedstawicielstwa 
narodów chińskiego i koreańskiego 
w ONZ jest jednym z najważniej- 
szych problemów, którego pozytyw- 
ne rozstrzygnięcie winno nastąpić 
bezzwłocznie. Im szybciej problem 
ten zostanie pozytywnie rozstrzyg- 
nięty, tym lepiej będzie dla sprawy 
utrwalenia pokoju na całym świe- 
cie, tym lepiej będzie również dla 
umocnienia międzynarodowego au- 
torytetu Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. 

Delegacja Związku Radzieckiego wy- 
rażą przekonanie, że szlachetna inicja- 
tywa rządów Chińskiej Republiki Lu- 
dowej i Koreańskiej Republiki Ludo- 
wo-Demokratycznej spotka sie Zz 
wszechstronnym poparciem Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych, że zosta- 
ną zakończone całkowicie działania 
wojenne na lądzie, na morzu i w po- 
wietrzu i że tym samym położony Z0- 
stanie kres wojnie. przywrócony Z0- 
stanie pokój w Korei, którego katego- 
rycznie domagają się i do którego jak 
najusilniej dążą wszystkie miłujące po- 
kój narody, 

Stwierdzając dalej, że delegacja 
Związku Radzieckiego całkowicie 
zgadza się z tekstem rezolucji dele- 
gacji polskiej, która m.in. proponu- 
je, aby Zgromadzenie zaleciło stro- 
nom walczącym w Korei natychmia- 
stowe wznowienie rokowań w spra- 
wie rozejmu, uwzględniając przy 
tym, że jednocześnie obie strony do- 
łożą wszelkich starań dla osiągnięcia 
porozumienia, zarówno w kwestii 
wymiany chorych i rannych jeńców 
wojennych, jak też co do całokształ- 
tu sprawy jeńców wojennych i tym 
szmym dołożą starań dla usunięcia 
przeszkód, stojących na drodze do 
zakończenia wojny w Korei, A. Wy- 
szyński oświadczył, że zakończenie 
wojny w Korei i zawarcie rozejmu 
będzie jednym z najważniejszych og- 
niw w łańcuchu posunięć, zmierza- 
jących do zapobieżenia groźbie no- 


Dnia 10. IV. 1953 r. zmarła nagle 
śmierci męża, 
ka, ciocia i babcia śp. 


Stanisława Rumińska 


przeżywszy lat 62. 


O czym zawiadamia 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dn 
cmentarza Starofarnego przy ul. 
prawiona zostanie dnia 14. IV. br. 
cha na Okolu. 

Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 98-13. 


nasza najukochańsza matka, teściowa, siostra, 


Grunwaldzkiej, 


Lda O a 


Prp or zz 


wej wojny światowej oraz utrwale- 
nia pokoju i bezpieczeństwa między= 
narodowego. 

ZSRR DOMAGA SIĘ 
ZAWARCIA PAKTU POKOJU 
PRZEZ PIĘĆ MOCARSTW 

W związku z tym — podkreś: 
wyszyński — delegacja radziecka 
ze szczególnym naciskiem 
zgłoszoną przez delegację polską 

w sprawie zawarcia 


carstwami 
USA, Anglią i Francją. _ 

Setki milionów ludzi wyraziły 
swą nieugiętą wolę pokoju. Organi- 
zacja Narodów Zjednoc po- 
winna ić swój obowiązek i ze 
swej strony opowiedzieć się za = 
najszybszym zawarciem przez pi 
a zh — ZSRR, Chiny, USA, An- 
glię i Francję — paktu pokoju, pak- 
tu, który wszystkie miłujące pokój 
narody słusznie oceniają jako rękoj- 
mię trwałego i ugruntowanego o- 
ju na całym świecie. Związek Ra- 
dziecki konsekwentnie i niestrudze= 
nie kroczy swą drogą, broniąc spra- 


i współpracy międzyna- 
waaweję W pdodieci tej wielkiej 


szlachetnej sprawy zainteresowane 
są miliony ludzi na całym świecie, 
którzy nienawidzą wojny, którzy 
pragną pokoju i szczęścia. 


FIASKO 
POLITYKI DOZBRAJANIA 

W ostatnich dniach kompetentni 
przedstawiciele USA i Anglii złożyli 
oświadczenia o sytuacji międzynaro- 
dowej. Prezydent Eisenhower, sekre- 
tarz stanu Dulles, minister spraw za- 
granicznych Wielkiej Brytanii Edeń 
wyłuszczyli ostatnio swe poglądy na 
temat obecnej sytuacji międzynaro= 
dowej. Kładą oni nadal nacisk na 
politykę tzw. d>zbrajania się ze wszy- 
stkimi wypływającymi stąd konse= 
kwencjami. Ale z góry można powie+ 
dzieć, że polityka taka nie przyniesie 
dobrych wyników w przyszłości, po- 
dobnie jak nie przyniosła ich w 
przeszłości i nie przynosi w chwili 
obecnej. 

Co się tyczy Związku Radzieckie- 
go, to główna troska Związku Ra- 
dzieckiego — jak powiedział Prze- 
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow — polega na tym, 
„aby nie dopuścić do nowej wojny, 
współżyć w pokoju ze wszystkimi 
krajami*. Szef rządu radzieckiego 
podkreślił, że „najsłuszniejsza, naj- 
bardziej konieczna i najsprawiedli= 
wsza polityka zagraniczna jest poli+ 
tyka pokoju między wszystkimi na= 
rodami, polityka oparta na wzajem- 
nym zaufaniu, skuteczna, opierająca 
się na faktach i znajdująca potwier- 
dzenie w faktach“. j 

Związek Radziecki niezmiennie kie- 
rował się, kieruje i będzie się kiero- 
wać wiełkimi zasadami swojej polity- 
ki zagranicznej — polityki pokoju mie- 
dzy narodami. która całkowicie odpo= 
wiada żywotnym interesom narodu ra- 


dzieckiego i wszystkich miłujących po- 
kój narodów. 


Wykaz premiowanych obligacji 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski 


LOSOWANIE 

w dniu 9 kwietnia 
zł 10.000 — 495.913 
zł 5.000 — 667.948 
zł 1.000 — 
31644, 145457, 242369, 276899, 285071, 
293120, 301346, 395003, 543398, 615018 
624858, 618188, 656393, 752942, 820287, 
987032, 
zł 500 — 
81479, 81480, 91717, 108401, 108404, 
125804, 132505, 137534, 145452, 145458, 
166942, 193108, 242367, 254046, 267277, 
280192, 280195, 304786, 461548, 470127, 
478451, 478458, 479012, 495911, 495912, 
524504, 536828, 557899, 573556, 579015, 
615020, 623895, 623899, 624855, 635771, 
635780, 641751, 648183, 670541, 756005, 
770249, 776269, 820286, 820288, 855874, 
970038, 970039, 974846, 974849, 983962, 
938966, 987034, 987037. 
zł 250 — 
37076 40822 40826 40827 40828 81478 
91711 91714 91716 91718 105123 
105125 110628 121605 
171615 180718 182218 
242366 250574 252464 
267275 276897 282828 
293112 371156 371158 
409104 427496 461549 
479011 479020 480969 
536824 578263 583714 
615014 623893 623898 
624856 635773 648189 
656391 660431 660437 
685215 129611 729616 
1752941 116266 776268 7 1 
783888 831342 838108 
858899 929606 929610 934904 
955344 983968. 


276893 
371153 
427495 
479013 
557898 
615016 
634792 
656396 
702901 
170241 
820284 
870171 
978632 


opatrzona Olejami św. 7 tygodni po 
szwagier- 


RODZINA 
ia 14. IV. br. o godz. 16.30 z kaplicy 
Msza św. żełobna od 
o godz. 8 w kościele Św, Wojcie 
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Z pobytu wycieczki artystycznej " Kraju Rad 
Wspaniałe osiągnięcia 


radzieckiego szkolnictwa artystycznego 
Gdańsk, w kwietniu! „Koncert“ Moisiejewa, w którego ra-! Sas z wielką powagą do swej pra- 


© statnio powróciła do kraju 9-0s0- 
bowa grupa artystów polskich, 
która przez trzy tygodnie bawiła w 
Związku Radzieckim. W skład tej 
grupy wchodziło oprócz rektorów i 
profesorów szkół artystycznych, 
również 5 plastyków. Celem tej wy- 
cieczki, zorganizowanej przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki, było za- 
poznanie się z organizacją, metodami 
pracy i osiągnięciami radzieckiego 
szkolnictwa artystycznego. 
9-osobowa grupa, reprezentująca 
szkolnictwo artystyczne, a więc mu- 
zyczne, teatralne, choreograficzne i 
plastyczne, miała doskonałą sposob- 
ność zapoznania się z olbrzymimi o- 
siągnięciami narodów radzieckich we 
wszystkich dziedzinach życia. 

Z terenu Wybrzeża w. wycieczce 
tej wzięli udział rektor PWSP w So- 
pocie, poseł Tesseyere, który był jed- 
nocześnie kierownikiem wycieczki, 
prof. Wnukowa oraz kierownik ar- 
tystyczny zespołu baletowego Studia 
Operowego PFB, Janina Jarzynów- 
na. 

Korzystając z powrotu reprezen- 
tantów Wybrzeża, przeprowadziliś- 
my z baletmistrzem Janiną Jarzy- 
równą rozmowę, w której podzieliła 
się z nami swymi wrażeniami, odnie 
sionymi z pobytu w Moskwie i Le- 


ningradzie. 
— Nigdy nie przypuszczaliśmy — 
mówi p. Janina Jarzynówna — że 


przybędziemy do wielkiego Kraju 
Rad właśnie w te dni, kiedy narody 
radzieckie będą przeżywały tak cięż- 
kie i bolesne chwile, związane z cho- 
robą a następnie zgonem Józefa | 
Stalina — Wodza postępowej ludz- | 
kości i Wielkiego Przyjaciela Polski. 
Oddaliśmy wraz z członkami polskiej 
ambasady w Moskwie hołd Wielkie- 
mu Zmarłemu, spoczywającemu w 
Kolumnowej Sali Domu Związków 
Zawodowych. 

Program pobytu w Związku Ra- 
dzieckim obejmował głównie zagad- 
nienia szkolnictwa artystycznego 
wszelkich typów i stopni. W prógra- 
mie tym uwzględniono zwiedzanie 
Moskwy i Leningradu z ich zabyt- 
kami, muzeami, galeriami, nawiąza- 
nie bezpośrednich kontaktów z wy- 
bitnymi twórcami radzieckimi w ich 
warsztatach pracy, oglądanie wido- 
wisk teatralnych, operowych, bale- 
towych; słuchanie: koncertów itd. A 
że program ten został w 100 proc. 
zrealizowany, toteż nic dziwnego, że 
wycieczka polska przeżyła wiele nie- 
zapomnianych wrażeń. 

W Moskwie artyści nasi spędzili 
10 dni. Okres ten pozwolił na po- 
znanie wielkich osiągnięć narodów 
radzieckich w każdej dziedzinie. 
Każdy dzień był doskonale wypeł- 
niony. M. in. oglądaliśmy przedsta- 
wienie operowe „Susanin“ — Glinki, 
w Teatrze Małym — sztukę Tołstoja 
„Iwan Groźny“, w MCHAT-ie sztu- 
kę Gorkiego „Na dnie“, w Teatrze 
Wojska „Pamiętny rok 1919“ — Stei- 
na ze wspaniałą kreacją Iwanowa 
w roli Stalina. Dalej oglądaliśmy 
widowisko baletowe „Rajmonda* — 
Głazunowa, „Jezioro łabędzie“ 
Czajkowskiego, reprezentujące wiel- 
kie tradycje balętu rosyjskiego oraz 


balet współczesny „Jasny brzeg“ o 
tematyce wybitnie młodzieżowej. 
— Największe wrażenie wywarł 


na.rhnie — mówi. Jarzynówna — 


W symboliczną rocznicę 
wyzwolenia obozów koncentracyjnych , 


O "e". Majdanek, Buchen- 
wald, Mauthausen, Gusen, Da- 
chau, Stutthof i wiele, wiele innych 
hitlerowskich obozów koncentracyj- | 
nych pochłonęło wiele milionów 
istnień ludzkich. Ileż mąk i cierpień, 
a zarazem nadludzkiego, bohater- 
skiego oddania sprawie walki z fa- 
szyzmem, o wolność widziały mury 
kaźni hitlerowskich. Ileż łez, krwi i! 
potu wsiąkło w ziemię, zdeptaną bu-/ 
tami hitlerowskich oprawców, a za- 
razem uświęconą prochami milionów 
ofiar faszyzmu. 

I kiedy nadeszły owe pamiętne dni 
1945 r., kiedy bohaterska Armia Ra- 
dziecka, krocząc zwycięsko od Sta- 
lingradu, kończyła swój marsz niosąc 
narodom wolność, kiedy zwycięskie 
pułki radzieckie uderzały już w bra- 
my Berlina — gniazda hitlerowskie- 
go faszyzmu — w obozie koncen- 
tracyjnym Buchenwald wybuchło w 
dniu 11 kwietnia 1945 r. starannie 
przygotowane, zbrojne zwycięskie 
powstanie. 

Dzień 11 kwietnia, dzień zwycię- 


| bramy katowni. Witając z radością 


skiego powstania więźniów Buchen- 
waldu, ocaleni z hitlerowskich kaźni 
więźniowie postanowili obchodzić 
jako symboliczną rocznicę wyzwo- 
lenia wszystkich obozów Śmierci. 
8 lat minęło od owych pamiętnych 
dni, gdy przed ofiarami barbarzyń- 


mach obok tańców ludowych, repre- 
zentujących różne republiki i kraje 
demokracji ludowej, znalazły się dwa 
małe balety realistyczne „Partyzant“ 
oraz „l Maj“ sprzed i po rewolucji, 
które w sposób niezwykle sugestyw- 
ny oddały treść opiewającą życie, 
walkę i pracę ludzi radzieckich. 

Duże wrażenie wywarła na uczest- 
nikach wycieczki Galeria Tretiakow- 
ska, obchodząca niedawno 60-letni 
jubileusz. Ten wspaniały zbiór sztu- 
ki rosyjskiej, gdzie szczególnie bo- 
gato jest reprezentowany XIX wiek 
w sztuce rosyjskiej z czołowymi 
przedstawicielami kierunku reali- 
stycznego w malarstwie, jak Repin i 
Surikow. Tu się mieści również 
Wszechzwiązkowa Wystawa Plastyki 
na rok 1952, obejmująca obrazy, 
rzeźby, grafikę, satyrę 362 artystów 
z całego kraju. 

Rozmach budownictwa socjali- 
stycznego w Moskwie — to osobna 
karta. W nowej dzielnicy powstają 
wieżowce 27 i 32-piętrowe. Stare 
budowle usuwa się i zastępuje no- 
wymi, nowoczesnymi. Artyści polscy 
oglądali budowę 36-piętrowego Uni- 
wersytetu Moskiewskiego, który bę- 
dzie oddany do użytku w bież. roku. 
Przy uniwersytecie tym będzie inter- 
nat, obliczony na 6.000 izb — dla 
6.000 studentów, zgodnie z życzeniem 
Józefa Stalina. Każdy więc student 
będzie miał własny, nowocześnie u- 
rządzony pokój. 

Moskwa rozbudowuje się stale i 

szybko. W stolicy Kraju Rad miesz- 
ka obecnie 5.000.000 mieszkańców, 
dlatego też zaplanowana jest na 
wielką skalę przebudowa mgee 
Wspaniałe metro moskiewskie, vi 
siadające niezwykle piękne stacje, 
metro, którego głębokość sięga nie- 
kiedy do 40 m, do którego prowa- 
dzą ruchome schody, zrobiło olbrzy- 
mie wrażenie na naszych artystach. 
Pociągi w metro kursują co 3 mi- 
nuty, pasażerowie więc nigdy nie 
spóźniają się. 

W Leningradzie wycieczka polska 
zwiedziła m. in. Ermitaż — wspania- 
łą galerię, która ma ok. 22 km eks- 
pozycji i ok. 2.000.000 eksponatów. 
Ermitaż zwiedza rocznie milion 
osób. 


o gałęzi sztuki, w której pracuje za- 
wodowo. 

W Związku Radzieckim są: 9-letnie 
szkoły baletowe, na których wzoru- 
je się polskie szkolnictwo choreogra- 
ficzne, ponadto eksperymentalna 
6-letnia szkoła baletowa, niezwykle 
ciekawa 5-letnia szkoła tańca ludo- 
wego (jest to szkoła rozwojowa) oraz 
wyższe studium z dwoma działami 
baletmistrzowskim i pedagogicznym. 

Całe szkolnictwo choreograficzne 
rozwija się, bazując na tańcu kla- 
sycznym, który jest doprowadzony 
do perfekcji, niemniej jednak trwa 
praca nad ewolucją tańca. 


Obok kultywowania tańca klasycz- > 


nego obserwuje się niezwykle cieka- 
we badania odkrywcze w kierunku 
tańca ludowego wszystkich narodów 
radzieckich. W pracy tej duże za- 
sługi położył Igor Moisiejew. 

Metody, oparte na wielkiej trady- 
cji baletu rosyjskiego oraz zupełnie 
nowe metody tańca — dają wspa- 
niałe rezultaty. Młodzież, kształcą- 


ca się w szkołach baletowych, pod- 


stwa faszystowskiego rozwarły się 
odzyskaną wolność i opłakując  mę- 
częńską śmierć milionów zamordo- 
wanych towarzyszy walk i cierpień, 
więźniowie wracali do wyzwolonych 
krajów ojczystych. 

Zwycięski pochód Armii Radziec- 
kiej, kierowany przez genialnego 
| stratega, Generalissimusa Józefa 
Stalina, podnosił na duchu masy 
więźniów, znajdujących się w kaź- 
niach hitlerowskich, i był bodźcem 
dla międzynarodowych organizacji 
Ruchu Oporu w obozach koncentra- 
cyjnych. 

We wspólnych zmaganiach i cier- 
pieniach ofiary faszystowskiego ter- 
roru  zadzierżgnęły  nierozerwalne 
więzi przyjaźni. Więzy te stanowiły 
rękojmię przyszłej współpracy i 
wspólnej walki o urzeczywistnienie 
ideałów niepodległości narodowej, 
wolności i pokoju, za które oddali 
swoje życie najlepsi synowie wszyst- 
kich narodów. 

W ciężkich warunkach obchodzą tę 
znamienną rocznicę bojownicy © 
wolność i ofiary faszyzmu w kapita- 
listycznych krajach Europy. W kra- 
jach tych przygotowaniom wojen- 
nym towarzyszy celowe odradzanie 
złowieszczych sił faszyzmu i rehabi- 
litacja zdrady narodowej. Zbrodnia- 


Z kolei Janina Jarzynówna mówi |; 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI. 


Titoeitakety z baletmistrzami Zacha- 
rowem i Tarasowem, tancerzami 
Plisieckim,  Rediną, 
Preobrażeńskim oraz innymi arty-j 
stami pozwolą przenieść bogate do- 
świadczenia radzieckie w dziedzinie 
artystycznej i choreograficznej 
polskiego szkolnictwa artystycznego. 

W zakończeniu naszej rozmowy, 
Janina Jarzynówna podkreśla, że ko- 
ledzy radzieccy i przedstawiciele 
wszystkich placówek, instytucji i 
szkół, ludzie radzieccy, z którymi 
stykali się w czasie trzytygodniowe- 
go pobytu na ziemi radzieckiej, o- 


Makarowem, | | 


do | 


'„Mazowsze” jedzie 


toczyli wycieczkę polską niezwykłą | s 


gościnnością i koleżeństwem. Ta 
serdeczność i życzliwość pozwalała 
artystom polskim dotrzeć do wszyst- 
kich zagadnień związanych ze sztu- 
ką, za co uczestnicy wycieczki są 
głęboko wdzięczni. 

Eugeniusz Melech 


Na gościnne występy do Chińskiej Republiki 


Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze*. 
społu. 


Radzieckie metody pracy w ZZR 


200 Baltyków i Mew 


penad pilian 1953 r. 


Bydgoszcz, w kwietniu 

o pokoju przewodniczącego 

oddziałowej rady zakładowej 

wszedł właśnie kierownik szkolenio- 

wy Michał Przybylski.  Przeprosił 

nas i zwrócił się do przewodniczące- 
go rady Lorkowskiego : 

— Mam pilną sprawę — zaczął: 
Musimy dziś wraz z sekretarzem or- 
ganizacji partyjnej i dyrekcją zade- 
cydować, który z naszych tokarzy, 
pójdzie w czwartek do PZBM. Będą 
demonstrować metodę Kolesowa. I 
chyba technolog też tam powinien 
pójść.. 

Metoda Kolesowa to ważna rzecz 
dla Zjednoczonych Zakładów Rowe- 
rowych, ważna dla produkcji i dla 
załogi zakładu. Nowowprowadzana 


Irena Michalska przoduje wśród kobiet 
ZZR. Osiągnięcia swe zawdzięcza przede 
wszystkim systemowi  Korabielnikowej, 
dzięki któremu oszczędza ona wiele su- 
rowca: tlenu i metalu. 

Fot. IKP — Woźniewski 


a z z a 


puszczani są na wolność, a zasłużeni 
bojownicy antyfaszystowscy prześla- 
dowani i osadzani w więzieniach. 

W toku tej walki byli uczestnicy 
Ruchu Oporu wszelkich przekonań 
zacieśniają coraz bardziej swoje sze- 
regi. Ciesząc się wielkim prestiżem i 
autorytetem wśród  współobywateli, 


:|tam metodę Kowalowa procent ten 


nosi 
Żandarowej i Korabielnikowej. Sto- 
sują je szeroko brygady z Wydzia- 
łów I, II, IV i VIII. A tyg 


w naszym przemyśle metoda obrób- 
ki metalu systemem tokarza Średnio- 
wołżańskich Zakładów Budowy Ob- 
rabiarek w Kujbyszewie pozwala na 
wielokrotne podniesienie wydajnoś- 
ci toczenia. A obecny proces produk- 
cji w ZZR wymaga właśnie szybszej 
pracy tokarzy. Nic więc dziwnego, 
że zarówno szkoleniowy, jak i kie- 
rownictwo zakładu wzięli sobie do 
serca możliwość przeniesienia wy- 
próbowanej metody radzieckiej na 
tokarnie ZZR. 

— Pomyślcie, ile dałaby nam me- 
toda Kolesowa — kontynuuje Przy- 
bylski, zwracając się do. mnie 
Weźmy przykłady: Taki np. Szczer- 
bakow z Łaptiewskiej F-ki Budowy 
Maszyn, zwiększył posuw noża z 1 
do 3 mm i osiąga 400 proc. normy. 
Jego towarzyszki pracy Kalinina i 
Łykowa które z trudem wykonywa- 


||ły normę, po wprowadzeniu metody 


Kolesowa 
dwukrotnie. 

Tak, Henryk .Kołaski, przodujący 
tokarz 'ZZR, którego nazwisko przed 
chwilą padło w Radzie Zakładowej, 
a później jego koledzy, wiele sko- 
rzystają, gdy przejdą na toczenie 
metodą Kolesowa. 

Bowiem stosowanie radzieckich 
metod pracy Żandarowej i Kowalo- 
wa przyniosło duże korzyści zakła- 
dom i tym, którzy metodami tymi 
pracują. Metoda Kowalowa stoso- 
wana jest w ZZR już od dość dawna. 


normę tę przekraczają 


Poznali ją spawacze i szprycharze, |: 


którzy dzięki niej znacznie zwięk- 


|szyli normę produkcyjną, a co za| £ 
sitym idzie zwiększyli swoje zarobki. 


Tak np. lutownia na Wydz. IV ady | 
konywała 138 proc. normy, a gdy | 
w II kwartale ub. r. wprowadzono 


wzrastał gwałtownie i w lutym wy- 
nosił już 160 proc. normy. 
Szprychownia (montaż kół) podob- 
nie, dzięki metodzie Kowalowa, 
zwiększyła produkcję z 135 proc. do 
164 proc. normy średniej. Metoda ra- 


dzieckiego metalowca pomogła także |£] 
rze hitlerowscy w tych krajach wy- robotnikom tego działu prędzej opa- 
nować dość trudne montowanie kół 
szprychowych. 


Niemniej efektywne wyniki przy- 
stosowanie systemów pracy 


W ciągu bieżącego roku — dodaje 


Str. 8 RRC” 


do Chin Ludow ych 


Ludowej wyjedzie Państwowy 


Na zd.ęciu: Fragment tańca kurpiowskiego „Stara baba“ w WYKOR AR 


prowadzona przyniesie zakładowi 
pokaźne rezultaty, zwiększy szeregi 
przodowników pracy. 

Robotnicy, majstrowie, pion tech- 
niczny i kierownictwo Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych w Bydgosz- 
czy dobrze wiedzą, że długookresowe 
zobowiązania ich zakładu są najlep- 
szą gwarancją w walce o plan. Zo- 
bowiązanie ich wyszło z dołu, od 
brygad, podjęte zostało po dyskusji 
na grupach związkowych po nara- 
dzie aktywu związkowego i partyj- 
nego, po rozważeniu realnych możli= 
wości uruchomienia wszystkich re= 
zerw. i 

Rezerwy te tkwią przede wszyst- 
kim przy tych warsztatach, przy któ- 
rych nie wprowadzono dotychczas 
metod radzieckich stachanowców. A 
warsztatów takich jest jeszcze w 
ZZR sporo. Wkrótce będzie ich jed- 
nak mniej, bowiem przykład brygad 
i ludzi, którzy już stosują metodę 
Kowalowa, czy Żańdarowej działa, 
przykład ter pobudza. Dlatego też ż 
uznaniem przyjąć należy fakt, że za- 
łoga ZZR główny nacisk w swych 
zobowiązaniach długofalowych poło= 
żyła na wprowadzenie przodujących 
metod radzieckich, które przyczynią 
się do podniesienia ilościowego i ja- 
kościowego produkcji, 
robki pracownika. 

Ryszard Walicki 


zwiększą za= 


wciągają oni do tej walki coraz szer- 
sze koła byłych kombatantów, co- 
raz szersze a ryj ludzi kochają- 
Pay kraj i pragnący jego 


Alfred Skowroński — zastosujemy 
na dalszych 40 stanowiskach metodę 
Kowalowa, na 100 innych warszta- 
tach systemy Korabielnikowej i Żan- 
darowej. Takie zobowiązanie długo- 
falowe podjęliśmy we wszystkich 
wydziałach. Już je nawet realizuje- 
my. Inż. Kentzer rozpoczął opraco- 
wanie dokumentacji technicznej. 

Upowszechnienie przodujących me- 
tod radzieckich poważnie zwiększy 
produkcję ZZR. Długofalowe zobo- 
wiązanie załogi Zakładów podjęte na 
apel metalowców Starachowice i gór- 
ników kopalni Stalinogród, mówi o 
700 rowerach wyprodukowanych po- 
nad plan br. Jednym z cennych punk- 
tów zobowiązań załogi ZZR będzie 
zastosowanie automatycznie działa- 
jących noży do cięcia blachy według 
realizowanego już pomysłu technika 
ZZR Leona Tomaszewskiego i dy- 
ektora naczelnego Wacława Feige. 
Zorganizowanie szkół przodowników 
pracy na wzór radzieckich szkół sta- 
chanowskich to jedno z dalszych zo- 
bowiązań załogi ZZR. 

— Mamy broszurę Rozdiestwień- 
skiego, Słuckiego i Sidorenki — mó- 
wi Przybylski — zawiera ona żywe 
przykłady — zakładowego zorgani- | 
zowania takiej szkoły, która dobrze | 


Czołowy spawacz Zjednoczonych Za- 


w anie 11 i 12 kwietnia, wszędzie 
tam, gdzie działają Związki Mię- 
dzynarodowej Federacji Bojowników 
Ruchu Oporu, odbywają się liczne 
uroczystości i manifestacje. Setki ty- 
sięcy patriotów składają hołd pa- 
mięci ofiar barbarzyństwa hitlerow- 
skiego. Natchnieni nienawiścią do fa- 
szyzmu i wojny, spotęgują oni swoją 
wolę walki o braterskie współżycie 
między narodami i utrwalenie po- 
koju w świecie. 

W naszym kraju, podobnie jak w 
innych krajach wyzwolonych z jarz- 
ma ze acz raczy obchodzone 
są dni te 
wierności dla sztzytnych 
które  ożywiały najlepszych sy- 
nów naszego narodu w walce wy- 
zwoleńczej. Ideały te cechuje umi- 
łowanie pokoju i wolności, troska 0 
bezpieczeństwo, dobrobyt i wszech- 
stronny rozwój naszej ojczyzny, 
prawdziwy patriotyzm nierozerwal- 
nie związany z internacjonalizmem 
i uszanowaniem wolności i niepo- 
dległości innych narodów. 


kładów Rowerowych w Bydgoszczy, Leon 
Kwiatkowski, który już = s ranami ku 
1952 r. p ko zadania Planu 6-letniego, 
swą ofiarną pr: fı przyczynia się do zre- 
alizowania długofaiowych zobowiązań. , 
Foto IKP — Woźniewski 


Eksport belgijski 
Kurczy sie 


Prasa belgijska opublikowała ofi= 
cjalne dane, z których wynika, że 
eksport Belgii zmniejszył się w 
I kwartale br. w porównaniu z ana- 
logicznym okresem 1952 r. z 34.599 
milionów franków do 27.588 miliou 
nów franków. 

Komentując te dane, dziennik 
„Drapeau Rouge“ pisze że ekspor= 
ah belgijscy padli ofiarą konku- 

i potężniejszych krajów „So= 
juszniczych*, oraz że konieczna jest 
„radykalna zmiana dotychczasowej 
polityki i powrót do niezależnej po= 
lityki w dziedzinie handlu zagra« 
nicznego, powrót do wymiany hana 
dlowej ze wszystkimi krajami, 


kiwa Str. 4 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


W 15-tą rocznicę zgonu światowej sławy Śpiewaka rosyjskiego 


Teodor Szaliapinifilm 


| 


szły do skutku gdyż Mozżuchin pod- pin okazywał mu przez czas dłuższy 
pisał stały kontrakt z wytwórnią wsparcie, dopóki nie zorientował się, 


azwisko wielkiego śpiewaka ro- 
syjskiego Teodora Szaliapina, 
szeroko znane na całym świecie, 
związane jest również i z dziejami 
filmu 
Istnieje 


zdanie, że Teodor Szalia- 


Caa gwa Eee ak- 
torze, zraził się sztuki owej 
w ogóle i, nawet, é 


Zmane są i inne fil- 
my z udziałem wielkiego śniewaka i 
filmy nieme, o których za- 
w okresie filmów dźwię- 
— i filmy dźwiekowa 
Pierwszym dźwiekowym filmem 
Szaliapina był epizod z tracedii 
Iwana Groźnego“ A. Tołeto- 
Szaliapin  deklamował tekst. 
nagrano na płytach gramo- 
Film ukazał sie na etra- 
nie w 1911 r. Drugim filmem S73- 
liapina był SR: „Woga i Razin“ 
(inny tytuł: „Razin i ksie>na*) na- 
kręcony w 1912 r. Film składał ete 
z kilku obrazów ilustrowanych śnie- 
wem Szaliapina, nagranym na mv- 
tach gramofonowych. W tym filmie 
Szaliapin grał również jako aktor (w 
roli Stiepana Razina). 
W październiku 1915 roku w Mo- 
skwie ukazał się niemy film pt 
„Córka Psk «. Bvła to kino-tra- 


"gedia historyczna oparta na drama- 


cie Lwa Meja. W roli Iwana Croż- 
nego (główna rola) występował Teo- 
dor Szaliapin. 

Był to pierwszy film wv*twórni 
filmowej „Szarez”, na czele której stał 
Teodor Szaliapin i Rieznikow. Ssa- 
liapin w tym okresie noświecał wiele 
uwagi zagadnieniom filmowvm i no- 
sił się z zamiarem zrealizowania 
większej ilości obrazów  filmowvch 
oraz zamierzał wspólnie z Gorkim 
otworzyć w. Moskwie wielkie artv- 
styczne kino nowocześnie wvnposażo- 
ne. Zamiar ten został zrealizowany 
przez Chanżonkowa, który po upad- 
ku wytwórni „Szarez* przejał od 

3 szereg tematów filmo- 
wych nie zrealizowanych przez. te 
wytwórnię. 


Do zespołu ..Szarezu* Szaliavin 


zaprosił m. in. M. Żarowa. W. Kari- 


na, Wołk-Kraczkowska. Czernowską. 
Korsakową, Bazylewskieso, Bala 
sławskiego, Suszkiewicza i Styndę. 


Prowadził rozmowy z Protozanowym 
i Możzuchinem, które jednak nie do- 


Jermołowa. - 
Szaliapin zamierzał stworzyć wiel- 


WPOTZAWTWY WZ 


Szaliapin w roli Don Kichota 


ki film o tematyce polskiej oparty 
o „Halkę* Moniuszki. Scenariusz był 
zamówiony u Doronina. Film nie zo- 
jstał zrealizowany na skutek upadku 
i„Szareza*, mimo że poczyniono 
wszelkie przygotowania, a nawet 
prowadzono rozmowy z grupą pol- 
skich aktorów przebywających wów- 
czas w Moskwie. 

W tym okresie Szaliapin zamierzał 
po zlikwidowaniu spółki z Rieźniko- 
wym wspólnie z Maksvmem Gorkim 
założyć wielką wytwórnie filmów 
fabularnych i oświatowych. Szalia- 
pin marzył o przeniesieniu na ekran 
najwybitniejszych utworów literatu- 
ry rosyjskiej. — a przede wszystkim 
klasyki, — „Rewizora* Gogola, „Du- 
browskiego* Puszkina, „Demona* 
Lermontowa i innych. W prasie ro- 
syjskiej z lat 1915—1916 spotkać 
można sporo wywiądów prasowych 
przeprowadzonych z Teodorem Sza- 
liapinem na temat jego planów fil- 
mowych. ` 


JES I 


patentowe domagając się wydania 
patentu na kino „muzyczne“, Szalia- 


że „wynalazek“ Gelcera nie jest żad- 
nym wynalazkiem i nie ma żadnych 
szans zastosowania. W tym okresie 
składa Teodor Szaliapin oświadcze- 
nie przedstawicielom prasy moskiew- 
skiej: „Chciałbym kiedyś odtworzyć 
postać Don Kichota w filmie dźwię- 
kowym. Może jednak doczekamy się 
czasów kina dźwiękowego". 

Gdy zaproponowano mu udział w 
zagranicznym filmie „Don Kichot“, o 
którym wielki śpiewak marzył całe 
swe życie, przyjaciele odradzali Sza- 
liapinowi udział. Film powstawał w 
dość prymitywnych warunkach, i 
mimo doskonałej obsady aktorskiej 
pod względem technicznym stanowił 
jedno wielkie nieporozumienie. Na- 
wet nazwisko wielkiego aktora nie 
uratowało tego filmu od kompletnej 
plajty. „Dom Kichot“ zszedł z ekranu 
w kilka dni po ukazaniu się. W war- 
szawskim „Colosseum“ „Don Kichot“ 
na wiełkiej sali utrzymał się zale- 
dwie trzy dni, potem przerzucono go 
na małą sale, gdzie również wyświe- 
tlano go kilka razy... 

Mało kto jednak wie, że istnieje 
jednak inny „Don Kichot“, również z 
Szaliapinem w roli głównej. Tym ra- 
zem jest to niemy reportaż z 1917 
roku, pokazujący wielkiego śpiewa- 
ka w roli Don Kichota. Jest to frag- 
ment kroniki filmowej braci Pathć. 
Po zgonie Szaliapina w roku 1938 w 
Paryżu w kronice filmowej wzno- 
wiono ten fragment. sprzed przeszło 
dwudziestu lat, wykorzystując jako 
podkład muzyczny nagranie głosu 
S»aliapina na płycie gramofonowej, 
również z tego okresu pochodzącej. 

Pantalejmon! Juriew 
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Dantyszek, polityk i humanista 


wW kregu meżów naokoło wielkiego 
astronoma, jedną z najwybit- 
niejszych postaci był Jan Dantyszek 
(1485—1548). Podobnie jak Mikołaj 
Kopernik pochodził z średniego mie- 
szczaństwa, bowiem ojciec Jana tru- 
dnił się piwowarstwem, 
stwem i przewoźnictwem przez Wi- 
słę w Gdańsku. 

Młody student wszechnicy kra- 
kowskiej zwrócił na siebie uwagę 
dworzan królewskich. Dostał 
skromną posadkę i 


Tatarom i Włochom. Po powr 
do murów uczelni zabłysnął wier- 
szem na cześć swego nauczyciela po- 
ezji, profesora Pawła z Krosna. Na- 
gle strzeliła młodemu zawrotna myśl 
do głowy, wybiera się w wielką, nie- 
mal dwuletnią podróż kraje 
atlantyckie i Włochy aż do dalekiej 
Arabii. 


Po powrocie do Gdańska pragnął 
się młodzieniec poświęcić nauce 'i 
sztukom, zwłaszcza ulubionej poezji. 
Ale rodzina przekonała go, że naj- 
lepszą drogę do osobistej sławy znaj- 
dzie na dworze Zygmunta I, który 
właśnie wstąpił na tron. 

Powrócił więc Jan Dantyszeł do 
Krakowa, gdzie zwrócił na siebie 
uwagę humanisty, biskupa Piotra 
Tomickiego, kanclerza koronnego. 


On to wstawił się za młodym gdań- |kim 


szczaninem, który — pozostając stu- 
dentem wszechnicy — szybko awan- 
sował z pisarza dworskiego na no- 
tariusza, sekretarza, a wreszcie refe- 
renta spraw polityki pomorskiej w 
kancelarii królewskiej. W tym cha- 
rakterze wielokrotnie posłował na 
pruskie sejmiki krajowe do Grudzią- 
dza, Malborka itd. W trakcie pełnie- 
nia swych funkcyj, niejednokrotnie 


Polska Ludowa opiekuje się młodymi talentami 


Franciszek 


Fenikowski 


pisarz i poeta 


(c= częściej na łamach dzien- 
ników i pism literackich uka- 
zuje sie nazwisko Franciszka Fe- 
: X miłodego , pisarza, 
poety i recenzenta, znanego już w 
całym kraju, a pracą i sercem zroś- 


Gdy Szaliapin poznał w Moskwie | niętego z Wybrzeżem. 


nieiakiego Gelcera, który z uporczy- 
Iwością maniaka obchodził urzędy 


Budownictwo ludowe 
ma wsi kaszubskiej 


ieś kaszubska w swym zew- 

nętrznym wyglądzie zasadniczo 
ma ten sam charakter, co wieś na 
Kujawach, Warmii, Mazurach itd. 
Chaty kryte dachówką, rzadziej sło- 
mą, w szczegółach budowniczych i 
zdobniczych odpowiadają zasadom 
znanym  cieślom w całej Polsce. 
Mimo wielkiej wartości kamieni i 
cegły w technice budowlanej, Ka- 


skonały materiał budowlany. Na 
ych Kaszubach, wprawdzie 
dość dawno, po wytrzebieniu 
w i borów wchodzących w skład 
wielkiej puszczy Darzlubskiej, drze- 
wo przestało być używane jako wv- 
łączny materiał, a miejscami, jak 
wzdłuż brzegów morskich, nigdy go 
nie tworzyło, zajmuje jednak na po- 
łudniowych Kaszubach dominujące 
stanowiska. 

Szczególnie w powiatach kościer- 
skim i południowych częściach po- 
wiatów wejherowskiego oraz kartu- 
skiego, większa część wsi składa się 
jeszcze z domów drewnianych i sło- 
mą krytych. Świadczą one do jakiej 


doskonałości dochodzili rodzimi mi-, 
strzowie ciesielscy w budownictwie , 


drewnianym. 


Do najbardziej charakterestycz- 


nych wiosek Kaszub, które celują | 


Nakładem 


„Książki i Wiedzy” ukazał 
sie ostatnio polski przekład powieści ra- 
Gzieckiego pisarza Trofima Borisowa pt. 
„Syn Orła”, 

Przy ujściu potężnej rzeki Amur na 


kontynencie i na wyspie Sachalin żyje 
nieliczne plemię Niwchów (Gilaków). któ- 
rego język nie ma nic wspólnego z jezy- 
kami sąsiednich plemion, co stało się 
między innymi powodem powstania hi- 
potezy o wspólnym pochodzeniu niektó- 
narodowości azjatyckiego wybrzeża 
Spokojnego z plemionami e 

ryki ej. 

Trofim Borisow spędził wśród tezo 
fplemienia dwanaście lat, w czasie któ- 
rych dokładnie życie tego plemie- 
nia, pieśni i historię. Owocem tego 
jest powieść „Syn Orła”, która opisuje 
na 


, Str, 248, Cena 9, 


rod wieków w budownictwie drzew 
nym, należy wieś Skorzewo. Leży 
ona tuż przy szosie kościersko-kar- 
tuskiej, w odległości 5 km od Koś- 
cierzyny. Wśród licznych chat zwra- 
cają uwagę tzw. domy podcieniowe, 
į posiadające w szczycie  podcienie, 
czyli po kaszubsku „wystawek* (po 
kaszubsku — wystowk). Znamien- 
nym dla domów z podcieniami 


gdańskiego), jest to, że szczytami są 
zwrócone do ulicy. Ściany zbudowa- 
ne są z bierwion sosnowych, ocio- 
sanych, położonych warstwami po- 
ziomo, jedna nad drugą, a na węg- 
łach połączonych w tzw. zamek (po 
kaszubsku — zomk). Drzwi z za- 
strzałami, ostry dach o pięknej for- 
mie, kryty słomą z „grzebieniem“ 
umocnionvm  „kozłami*, dymniki 
przystrzeźki į pazdury to znane ka- 
szubskie motywy zdobnicze. 


Najczęściej spotykanymi na Ka- 
szubach są chaty z przysionkami w 
szczycie. Jest to ciekawa forma bu- 
downictwa a przy tym pochodzenia 
czysto słowiańskiego. Nawet naj- 
skromniejsza chata miała ongiś 
przysionek. Obecnie tego rodzaju ty- 
py chat w planach odbudowy wsi 
kaszubskiej są brane pod uwagę i 
ulubioną tą formę budownictwa 
stosuje się we wsi kaszubskiej. Pod 
względem estetycznym nie jest przy 
sionek bez waloru. Już samo przer- 
wanie prostych linii budowy, wy- 
łamanie przedniego węgła szczyto- 
wego, urozmaica obraz chaty. Bar- 
į dziej jednak piękną jest chata ze 
| wspomnianymi odcieniami. Są one 
| prawdziwą ozdobą budowli i jeżeli 
właściciel (co się często zdarza) da 
słupki podcieniom nieco rzeźbionym 
a między słupki wstawi deskę wy- 
rzynaną w desenie stają się podcie_ 
nie naprawdę dominującą częścią 
chaty z wyglądem spokojnym, go- 
ścinnym, zwłaszcza, że niekiedy pod 
cienie przeistacza się w werandę, 
na której gospodarz wypoczywa z 
całą rodziną. W budownictwie i 
odbudowie chat wiejskich na Ka- 
szubach uwzględniane są te wszyst- 
kie formy zdobnicze, szczególnie 


| Franciszka 


szubi drzewo cenią sobie jako do- (spotyka się je w innych wsiach woj| i Ag ŻA m mj zna 


I 


Franciszek Fenikowski na ostat- 
niej uroczystej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej, odbytej z okazji 8 rocz- 
nicy wyzwolenia Gdańska, otrzymał 
z rąk przewodniczącego Prezydium 
MRN — Szmidta, nagrodę literacką 
za całokształt twórczości literackiej 
i poetyckiej, tematycznie związanej 
z pracą i życiem Gdańska. Nie po 
raz pierwszy Fenikowski otrzymuje 
nagrodę. Przed kilkunastu dniami 
otrzymał nagrodę Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki, uczestnicząc w kon- 
kursie na sztukę marionetkową, za 
napisanie sztuki „Ziemia jest okrą- 
gla“. 

Świadczy to o dużej pracowitości 
Fenikowskiego, który 


literacki „Rejsy“ w „Dzienniku Bał- 
tyckim“, systematycznie pisze re- 
cenzje teatralne, oraz reportaże do 
pism literackich, wiele uwagi po- 
święca twórczości oryginalnej, 

Fr. Fenikowski urodził się 15 maja 
1922 r. w Poznaniu, wyrastając w 
specyficznej — powiedzmy naukowej 
atmosferze rodzinnej. Ojciec bo- 
wiem jest profesorem gimnazjalnym, 
a matka wiele lat życia poświęciła 
nauczaniu w szkole podstawowej. 


Po ukończeniu gimnazjum Marii 


Magdaleny w Poznaniu, okupację | W tymże 


RN w Gdańsku, która w 1947 r. 
przyznaje mu nagrodę za nowele 
„Odyss wraca do domu". Jego po- 
emat „Nowi żeńcy* przynosi mu II 
nagrodę tygodnika literackiego 
„Wieś* (1948 r.). 


W 1950 r. Fenikowski otrzymuje 
nagrodę literacką m. Gdyni za cało- 
kształt twórczości. W 1951 r. biorąc 
udział w konkursie Wojska Pol- 
skiego, pisze piosenkę żołnierską 
„Spotkanie na manewrach* i zdo- 
bywa nagrodę. W tym też roku na- 
kładem „Czytelnika“ ukazuje się 
tom wierszy „Lewy brzeg“, nakła- 
dem zaś Wydawnictw Morskich — 
powieść pt. „Zakręt pięciu gwizd- 
ków“. 

„Oddycham morzem“ — to tom 
wierszy morskich, wydanych w ub. 
roku staraniem „Książki i Wiedzy“. 
samym roku nakładem 


niemiecką spędza na ziemi rodzin- | „Czytelnika“ ukazuje się powieść o 
nej, pracując jako mierniczy, kreś. | Janie z Kolna — legendarnym że- 


larz i robotnik. 

Po wyzwoleniu, władze Polski Lu- 
dowej umożliwiają mu naukę, toteż 
Fr. Fenikowski nie spoczywa na 
laurach i studiuje w Poznaniu polo- 
nistykę, kończąc w 1947 r. wydział 
humanistyczny. Zcróywa stopień 
magistra filozofii w zakresie filologii 
polskiej, na podstawie pracy n. t. 
„Motywy  marynistyczne w poezji 
Adama Mickiewicza“. 

Jeszcze w 1945 r. ukazują się pier- 
wsze wiersze Fenikowskiego w „Ży- 
ciu literackim", redagowanym wów- 
czas przez J. Iwaszkiewicza. Wiersze 
to młodzieńcze, pełne polotu i fi- 
nezji. W rok później staraniem Wy- 
dawnictwa Zachodniego w Pozna- 
niu ukazuje się na półkach księgar- 
skich zbiór wierszy, których tema- 
tyką są Ziemie Odzyskane. „Odra 
szumi po polsku“, napisana została 
wspólnie z Leszkiem Golińskim. Nie- 
długo potem  Fenikowski za cykl 
wierszy marynistycznych otrzymuje 
od Ligi Morskiej I nagrodę. Fenil- 
kowski uczestniczy w licznych kon- 
kursach, wszędzie zdobywając na- 


! pazdury instalowane na szczytach | grody i wyróżnienia, m. in. w kon- 


dachów. (az) 


kursie Rady Artystycznej przy Woj. 


'glarzu odkrywcy, który podobno 
na 20 lat przed Kolumbem dotarł do 
brzegów Ameryki. Książka nosi ty- 
tuł „Pierścień z łabedziem* i znaj- 
duje się już na wyczerpaniu. 

Zapytany przez nas utalentowany 
pisarz i poeta, co posiada na swym 
warsztacie, odpowiedział, że, ostat- 
nio „Czytelnik“ 7akwalifikował do 
druku dwie książki „Przymorze“ — 
zbiór reportaży, oraz powieść histo- 
ryczną „Długie morze“, mówiącą o 
morskiej polityce Mieszka I i o zdo- 
byciu Wolina przez wojska piastow- 
skie w 967 r. 


Franciszek Fenikowski, odznacza- 
jący się bystrą inteligencją i dużą 
kulturą osobistą, jest człowiekiem 
skromnym, koleżeńskim i życzli- 
wym. Cała jego twórczość związana 
jest z morzem, z pracą ludzi Wy- 
brzeża i wielką przemianą, jaka za- 
chodzi w psychice polskiej w związ- 
ku z odzyskaniem szerokiego brzegu 
od Szczecina aż po Braniewo. Mi- 
mo nawału pracy, pełni również 
funkcję prezesa Zw. Literatów 
Oddziału Gdańskiego, dążąc do tego, 
hy tworzyć coraz to nowe kadry 
młodych literatów i poetów. EM 


spotyka się z nieco starszym od sie- 
bie sekretarzem biskupa warmiń- 
skiego Waczenrodego, Mikołajem Ko- 
pernikiem, żądnego wiedzy i nauki, 
podobnie jak on. 


Tymczasem Dantyszek o naukach 


armator- zapomina. Oddaje się całkowicie ży- 


ciu dworskiemu i ukochanej poezji.. 
Pisze wiersze o wyprawie wojennej 
i o zjeździe monarchów, w którym 
brał udział u boku swego króla. W 


więc 
niż Ry rc | padnie uzyskuje wawrzyn poetyc- 


czasie udział w wyprawie podwy | 


ki i podwójny doktorat, ówczesna 


intelektualna Europa zainteresowała ' 
€ |się młodym Polakiem. 


Odtąd przez następne niemal dwa 
dziesięciolecia ustawicznie posłował 
dla Zygmunta Starego, przeważnie 
do dworu cesarza. Reprezentuje 
tam nie tylko swego monarchę, staje 
się bowiem najbardziej cenionym 
dworzaninem Karola V. W Hiszpanii 
nadano mu szlachectwo a także wy- 
bito złoty medal pamiątkowy na je- 
go cześć. Wreszcie po długich, usil- 
nych prośbach, Zygmunt Stary ode 
wołał zręcznego dyplomatę do kraju, 
wynagradzając go.. nadaniem god- 
ności biskupiej. 


W 1532 r. Jan Dantyszek został 
jednocześnie wyświęcony na kapłana 
i biskupa (już przez 10 lat dzierżył 
godność, będąc człowiekiem świec- 

, proboszcza gdańskiego!), obej- 
mując diecezję chełmińską. Nadal 
działał na niwie politycznej, jako je- 
den z dwóch przewodniczących pru- 
skiego krajowego sejmiku, oraz na 
polu oświaty. Przyczynił się wielce 
do odnowienia gimnazjum w Chełm- 


nie. 

Po pięciu latach pobytu w swej 
rezydencji w Lubawie, król miano- 
wał go biskupem warmińskim, w 
jakim charakterze żył i sprawował 
administrację przez 11 lat. Tutaj 
wszedł znów w najbliższy kontakt z 
kanonikiem fromborskim. Lecz przy- 
jaźń Dantyszka ostygła. Świetne po- 
wodzenie na skalę wówczas świato- 
wą, skłoniło go bowiem do niepo- 


wobec członków kapituły warmiń= 
skiej, jak szczególnie w odniesieniu 
do ogółu mieszkańców Fromborka i 
okolicy uczyniły z Mikołaja Koperni- 
ka postać wysoce popularną na War- 
mii, pamiętającej zresztą jego sku- 
teczną obronę Olsztyna przed Krzy- 
żakami. 

Na stare lata Dantyszek jął stę po- 
ezji duchownej. Ale zarówno jej for- 
ma i treść bardziej są przesiąknięte 
rewolucyjnym humanizmem, niż ko- 
ścielnym duchem ascezy. Zmarł w 
Lidzbarku Warmińskim w 1543 r. 
Grób jego znajduje się w katedrze 
fromborskiej. 


Wł. Szremowicz 


© epopei 
polskiego ratownictwa 
morskiego 


Wydobycie wraku pancernika „Gneise- 

nau“, zatopionego w 1945 r. w Gdyni 
przez uciekających hitlerowców, 
w dziejach ratownictwa morskiego wy» 
darzeniem na skalę światową. Po 14 mie- 
siącach uciążliwej pracy nurków, tech- 
ników, robotników i marynarzy dźwig- 
nięto z dna morskiego statek wojenny 
o długości 226 m i o wyporności 32.000 t. 
W wyniku trudnych do oddania w kilku 
słowach wysiłków ekipy ratowniczej zo- 
stało polskiej gospodarce pokojowej od- 
dane do użytku około 20 tys. t. stali, w 
tym znaczne ilości bardzo cennej wysoke 
gatunkowej stali wolframowej, j 

Wydobycie kadłuba kolosa morskiego 
znalazło echo w poezji polskiej, z wier- 
szem Jarosława Iwaszkiewicza na czele. 
Obszerna broszura Kazimierza Zagórne- 
go *) nie jest oczywiście pisana wierszem, 
lecz nie zdziwiłbym się, gdyby zapłod* 
niła wyobraźnię poetów i pisarzy. 

ri epopea młodego ratownictwa 
morskiego została w prący Zagórnego 
przedstawiona bardzo szczegółowo 1 
wszechstronnie, Autor ukazał całą skom- 
plikowaną technikę mozolnej pracy wy* 
dobycia wraku - giganta, Praca wy* 
magała nie tylko wysiłków ch, 
lecz również nielada odkrywczej pomy* 
słowości. Stała się źródłem wielu racjo- 
nalizatorskich pomysłów (por. rozdz'ał 
sze „Gneisenau* — ojcem wynalaz* 

w). 

Historię wydobycia „Gneisenau“ po- 
przedził autor broszury ciekawymi imfor- 
macjami o ratownictwie morskim i © 
osiągnięciach polskiego powojennego ra- 
townictwa. Zarówno w tych jak i innych 
partiarh jego pracy uderzą bogactwo 
i ścisłość danych rzeczowych. Liczne ilue 
stracje, rysunki i tabele mopem nie” 
(11 epic adasaę czytelnikowi 
ekturę pracy, mającej wartość nieprze* 
mijającą, f 

JOTPE. 


*) Kazimierz Zagórny. Jak oddanG 
pancernik „Gaciiensa« AEk net iann bu- 


T in „BĘ prew. Komunikacyjne. 
+ 


pe 


+ 
Sf 


prz 


r AERO 


KULTURA à SZTUKA 


Jan Piechocki 


Twórczość ludowa naszych czasów 


Dużo pisano i rozprawiano już 0 
sztuce, jednakowoż zupełnie wyjąt- 
ludowy. Dlatego bardzo 
rencji Twórców Ludowych w War- 
szawie był fakt, iż salę obrad wy- 
pełnili liczni plastycy ludowi, repre- 
zentujący wszystkie regiony naszego 
kraju. W dwudniowej naradzie 
wzięli udział rzeźbiarze z Podhala, 
garncarze z Kaszub, tkaczki z Biało- 
powtórka pge ewa z Łowicza, 
arty: udowi kurpiowscy, śląscy, 
lubelscy, wielkopolscy... SB 

W ożywionej dyskusji wypowie- 
działo się około 60 twórców ludo- 
wych. W wywodach wielu mówców, 
zwłaszcza artystów zorganizowanych 
w spółdzielniach wytwórczych, sil- 
nie przewijała się nuta społeczna. 
Znalazła ona wyraz w projektach, 
które dotyczyły przezwyciężenia róż- 
nych trudności organizacyjnych, m. 


< Kronika kulturalna 


* Akcja wystaw objazdowych dla 
wsi została w bież. roku znacznie 
rozszerzona. Obok już odbywających 
się są w przygotowaniu dalsze, m. in. 
„Chłop i życie wsi w malarstwie ro- 
syjskim i radzieckim“ oraz „Dola 
chłopa wczoraj i dziś w malarstwie 
polskim“, 


* W Łodzi odbywa się wystawa 
rysunków postępowego grafika an- 
gielskiego i czynnego bojownika o 
pokój P. Hogartha 

* W Moskiewskim Domu Kina 
odbył się w tych dniach pokaz no- 
wego filmu kolorowego osnutego na 
motywach powieści znanej pisarki 
H. Nikołajowej „Żniwa“. 

* W ramach wymiany kultural- 
nej polsko-węgierskiej przybyli do 
Polski wybitny biochemik prof. dr. 
Bruno Straub oraz artystka opery 
Budapesztu Julia Grosz. 

* Przeszło pół miliona harcerzy 
4 uczniów szkół podstawowych wzię- 
ło udział w konkursie czytelniczym 
pod hasłem „Książka twoim przy- 
jacielem". Szczególnym zaintereso- 
waniem cieszył się konkurs wśród 
młodzieży szkolnej w Łodzi. 


a- * Rząd. Czechosłowackiej Repub- 
liki Ludowej przeznacza rocznie na 
potrzeby rozwoju teatru 50 razy 
większe fundusze niż przed wojną. 
Dawniej było w Czechosłowacji za- 
ledwie 18 teatrów, obecnie liczba 
ich wynosi 52. 


kr: niedociągnięć Centrali Przemysłu mi życia i budownictwa Polski Lu- 
l ; Ludowego. Uchwalono wnioski w dowej, uwspółcześniać się w sensie 
kowo o niej wypowiadał się artysta sprawie zorganizowania poradni te- | ofensywności politycznej, stałego dą- 


pomocy arty- 
stom w zdobywaniu surowców i 
wzmożenia propagandy sztuki ludo- 
wej wśród szerokich rzesz społeczeń- 
stwa. Liczne były głosy, które świad- 
|czyły o tym, że twórca ludowy za- 
czyna spełniać na wsi rolę działacza 
, kulturalnego i oświatowego w kształ- 
jtowaniu nowej świadomości E 
į skiej. | 
Wielu uczestników Konferencji 
Twórców Ludowych ilustrowało ob= 
razowo na przykładzie własnego ży- 
cia — np. Leokadia Kosiniak, znana 
malarka z Zalipia, lub Felicja Jaro- | 


szewicz, tkaczka z Janowa — prze- | WJ: 


łom, jaki w pozycji artysty ludowe- | 
go dokonał się dzięki polityce kul- | 
turalnej naszego państwa. Sytuacja 
twórcy ludowego jest dziś inna niż 
była nią przed wojną. Nie tylko pod 
względem bytowym, lecz z uwagi na 
to, że sztuce ludowej jako jednemu 
z czynników formowania się naro- 
dowej kultury socjalistycznej wy- 
znaczamy ważną rolę w życiu arty- 
stycznym. 


Konferencja warszawska przyczy- | 


niła się do sprecyzowania istoty, roli 
i zadań twórczości ludowej. Jakże 
opaczne poglądy głoszono za czasów 
kapitalistycznych na te sprawy! Je- 
dni utożsamiali sztukę ludową z bez- 
myślnym stosowaniem  podhalań- 
skich motywów ornamentacyjnych 
na albumach, kałamarzach, obsad- 
kach i skrzynkach do tytoniu. Ar- 


nadające się do wyzysku przez prze- 
mysł „pamiątkowy“. Według innych 


| była sztuka ludowa mniej lub więcej 


szacownym prymitywem, godną kon- 
serwacji egzotyką, zabytkiem muze- 
alnym. 

My dziś stawiamy na dynamikę 
twórczości ludowej. Talentów ludo- 
wych nie chcemy trzymać pod klo- 
szem, izolując np. artystów wiej- 
skich od kontaktów z robotniczym 
ruchem amatorskim. Wiemy, że sztu- 
ka ludowa podlega technicznemu 
rozwojowi, że może i powinna słu- 
żyć ideom postępowym. Żywotna 
plastyka ludowa nie służy tworzeniu 
prz iotów  bezużytecznych, po- 
zbawionych znaczenia funkcjonalne- 
go. „Sztuka ludowa — według sfor- 
mułowania wicemin. Piotrowskiego 
— jako zjawisko społeczne i rozwo- 
jowe winna wiązać się z problema- 


O Wyczółkowskim 
i Wielkim Młynie w Gdańsku 


Znawcy twórczości L. Wyczółkow= 
skiego stawiają bardzo wysoko jego 
litografie. Wśród znanych tek gra- 
ficznych, jedna jest poświęcona 
Gdańskowi. „Stare zabytki architek- 
tury nęcą go i dają pretekst do cu- 
downych improwizacji kreski mięk- 
kiej, aksamitnej, subtelnej i żywej, 
zdradzającej najlżejszy nacisk ołów- 
ka“— pisze jeden z historyków sztuki, 
doskonale charakteryzując tekę auto- 
litografii poświęconą pięknemu nad- 
morskiemu miastu. Wśród wielu wi- 
doków Gdańska, wykonanych tą 
techniką spotykamy znane „modne*, 
wykorzystywane od XVIII w. widoki 
znad Motławy, ale kryjące zawsze na 
nowo podpatrzone uroki jedynego w 
Polsce motywu starego portu. 

Wśród eksponatów prac Wyczół- 
kowskiego wystawionych w Muzeum 
Pomorskim w Gdańsku przynęcił mnie 
i zwrócił uwagę schowany około 
drzwi widok Wielkiego Młyna. Przy- 
czyn tego, muszę przyznać się, na- 
leży szukać nie w walorach malar- 
skich tego dzieła, ale w reminiscen- 
cjach historycznych, jakie nasunęły 
mi się przy oglądaniu tego przysa- 
dzistego gmachu, który zadziwia 
swoim ogromem i ciekawi architek- 
turą — jest to przecież przykład go- 
tyckiego budownictwa świeckiego. 

Przed 400 przeszło laty Wielki 
Młyn widział nie byle jakie porusze- 
nie w mieście, właśnie u jego stóp 
zgromadzone pospólstwo miejskie — 
drobni rzemieślnicy, tragarze porto- 
wi, marynarze i inni pod wodzą ko- 
wala Piotra Koeniga w nocy z 16 na 
17 kwietnia 1526 roku radzili nad u- 
trzymaniem zdobyczy rewolucji, któ- 
rą prowadzili od przeszło 2 lat. Oba- 
lili patrycjuszowskie rządy, wygnali 
znienawidzonego burmistrza Eber- 
harda Ferbera, wyrzucili z miasta 
zakonników i mniszki, a teraz trze- 
ba było wystąpić przeciw królowi. 
Król bowiem przyjeżdżał do miasta 
po to, aby przywrócić stary porzą= 
dek i stłumić „bunt“. Do zamknię- 
cia bram przed królem nie doszło. 
Zapał wojenny ostudził Filip Bi- 
schoff, burmistrz wybrany przez po- 
spólstwo, ale zdradzający je w imię 


interesów swoich i swojej klasy. A 
Zygmunt Stary, mimo że kazał ściąć 
najbardziej winnych, to jednak wy- 
dał znane „Statuta Zygmuntowskie*, 
zbiór praw miejskich, wedle których 
przedstawiciele pospólstwa, tzn. rze- 
mieślników i drobnych kupców mo- 
gli zasiadać w Radzie Miejskiej i 
mieli współrządzić miastem wraz z 
patrycjuszami. Rewolucja wiec, 
której fragment widział _ Wielki 
Młyn przyniosła choć częściowe re- 
zultaty. 


Zapewne nie z tych względów ry- 
sował Wielki Młyn Wyczółkowski, 
może nie wiedział nawet o burzli- 
wej nocnej naradzie u jego stóp | 
przed 400 laty, ale zaklęty mocą jego | 
talentu w poemat kresek i linii Wiel- 
ki Młyn będzie świadkiem rewolu- 


tystów ludowych uważali za obiekty 
| 


cyjnych walk ludu gdańskiego 0 jego | 


społeczne wyzwolenie. Architekt 


zaś i murarz Polski Ludowej, który | 


w tej chwili pieczołowicie krząta się 
koło szacownych ruin, przywróci mu 
dawny kształt i piękno. 

(W. O.) 
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| zapoznać się z kulturą polską. 
|żo olbrzymi sukces odniosła w Ber- 


e 


istotnym chnicznych, rozszerzenia nauczania | żenia do coraz wyższego poziomu 
_ momentem I Ogólnopolskiej Konfe- przywarsztatowego, 


ideologicznego i artystycznego.“ 
Wkład artystów ludowych do no- 
woczesnego przemysłu artystycznego 
i nowoczesnej sztuki stosowanej — 
już dziś jest wielki. Starczy wska- 
zać na ludowe spółdzielnie ceramiki 
i tkactwa lub przytoczyć jako przy- 
kład dekoracje ścienne na „Bato- 
rym“, wykonane przez malarkę lu- 
doówą Leokadię Kosiniak z Zalipia. 
Coraz więcej twórców ludowych pój- 
dzie tą drogą, która jest drogą sztu- 
ki żywotnej, płodnej i ze wszechmiar 
potrzebnej. Coraz więcej artystów 
ludowych skoncentruje także swe 


towej w najb. środowisku, tj. 
w świetlicach wiejskich i ludowych 
domach kultury. Odrodzona po woj- 
nie sztuka ludowa działać będzie za- 
pładniająco na całokształt sztuki na- 
rodowej. 


OKSIĄZKACH 


Prawdziwy 
przyjaciel wolności 


Ne wykładany marmurem dziedziniec 
padają ukośne cienie palm i cypry- 
sów. Nagrzane powietrze jest przesyco- 


ne echem jęków. Za chwilę, w brame | 
się postać żolnierza | 


dziedzińca, ukaże 
armii generała Bonapartego. Słania się. 
W ręku trzyma krwawy strzęp mundu- 
ru... Bonaparte i generałowie, którzy 
przed chwilą opuścili pałac, zastygają 
w milczeniu. 

„Salutują długo ten jedyny szczątek po 
Józefie Sułkowskim*, 

Pisana w 1910 r. w Paryżu tragedia 
Stefana Żeromskiego, pokazywała Suł- 
kowskiego na ostatnim etapie jego życia: 
podczas kampanij włoskiej i w walkach 
w Egipcie. Piękne artystycznie dzieło 
wielkiego pisarza nie wykraczało jednak 
istotnie poza ramy życiorysu bohatera 
spod Zelwy, nakreślonego przez Francuza 
Hortenzjusza de St. Albin (w polskim 
tłumaczeniu Łudwika Miłkowskiego wy- 
dany w Poznaniu w 1864 r. nakładem J. 
K. Żupańskiego). Tragedia Żeromskiego 
ukazuje zaledwie peryferie konfliktu 
między Bonapartym a Sułkowskim, ce. 
ciaż cytowany de St. Albin pisał cał- 
kiem niedwuznacznie, w odniesieniu do 
tego. tematu: „Nie można bowiem tego 
taić, że w oczach Bonapartego prawdzi- 
wy przyjaciel wolności, był już prawdzi- 
wym nieprzyjacielem jego osoby*. 

Nieznacznie poza peryferie tego kon- 
fliktu wykracza też Świeżo wydana ksią- 
żeczka J. Reychmana x). wprawdzie 
nie było celem autora położenie główne- 
go nacisku na to zagadnienie. Reychman 
przedstawia Sułkowskiego na tle epoki, 
na tle narastania ucisku mas ludowych, 
na tle buntu proletariatu francuskiego w 
dni Rewolucji, na tle wreszcie walk o 
wolność narodów, w tym walki o nie- 
podległość Polski. 

Praca Reychmana jest dowodem rosną- 
cego zainteresowania szlachetną i piekną 
postacią żołnierza wolności — Józefa 
Sułkowskiego. Jest zarazem próbą no- 
wego i słusznego spojrzenia na tę postać. 
Pracę tę można i należy uważać za za- 
powiedź ukazania sie w niedługiej już 
przyszłości dzieła odpowiadającego swą 


powagą osobie tego. który w dobie pa- | 


nowania tyranii wielmożów wierzył, że 
„wszyscy ludzie wolni są braćmi*. Przy- 
padająca w dniu 22 października bieżące- 
go roku 155-ta rocznica śmierci Sułkow- 
skiego może stanowić ku temu okazję. 
J. MARKIEWICZ. 


x) J. Reychman „Józef Sutkowski:“ 
Wydawn. MON — Warszawa 1952. 


Utwory polskich 


szawie. 


Fragment z obrad I Ogólnopolskiej Konferencji Twórców Ludowych w Wam ` 


Na warsztacie tłumacza 


„Literatura bułgarska jest bogata. 
Jest ona jędrna i świeża, tkwi głębo- 
ko w walce ludu o prawa, w trady- 
cji tej walki. 
ma znakomitą podbudowę w twór- 
czości takich klasyków jak Christo 
Botew czy Iwan Wazow. Są tam idee 
postępu i artyzm. Tłumacza pasjo- 
nuje ten okres twórczości w Bułga- 
rii i dlatego przekładam dużo i chęt- 
nie z poezji Botewa jak i dzieła Iwa- 
na Wazowa* — mówi Helena By- 
chowska nagrodzona ostatnio 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki 
(w ramach konwencji kulturalnej 
polsko-bułgarskiej) za najlepsze 
przekłady w okresie 1951—1952. 


Dorobek tłumacza jest rzeczywiś- 
cie duży. W okresie powojennym u- 
kazały się na rynku księgarskim za- 
równo przekłady z książek klasyków 
bułgarskich jak „Niemili i nieko- 
chani“ (I. Wazow), także cały szereg 
pozycji współczesnych ze szczególnym 
uwzględnieniem problematyki wsi 
bułgarskiej, przemian, walki. I tak 
Helena Bychowska przełożyła na ję- 


„Zwieno” 


Ostatnio ukazał się 5 numer ciekawego 
miesięcznika „Zwieno* wydanego w 
Polsce w języku rosyjskim. „Zwieno'* 
znaczy w języku polskim „ogniwo“, Ty- 
tuł symbolizuje przyjaźń polsko-radziec- 


ką. 

„Zwieno* służy sprawie przyjaźni i 
wymianie kulturalnej polsko-radzieckiej. 
Przeznaczone jest dla tych wszystkich, 
którzy znają język rosyjski lub uczą się 
tego języka. Pismo, starannie wydane 
pod względem graficznym, zawiera bo- 
gaty materiał polityczno-społeczny, lite- 
racki, historyczny, kulturalny, teatralny, 
filmowy, a nawet dział rozrywkowy. 

W dotychczas wydanych numerach wi- 
dzimy utwory J. Tuwima, W. Broniew- 
skiego, A. Ochockiego, S. Antonowa, M. 
Agafonowa, W.  Bill-Bełocerwskiego i 
wielu innych, Zamieszczono ciekawe ma- 
teriały pióra J. Rotbauma, F. Żukow- 
skięgo,.J. Kurnakowicza, K. Borowskie- 
go, W. Borkowskiego, S. Powołockiego, 
S. Petersowej, W. Rymkiewicza, B. 
Aleksandrowicza, P. Juriewa, W. Kuli- 
kowskiego, R. Klimczaka itd. 

Cena numeru, zawierającego 40 stron 
druku, wynosi 1 zł. „Zwieno“ powinno 
się znależć w ręku każdego, kto czyta 


po rosyjsku. 
ZET. 


klasyków w NRD 


W --Niemieckiej Republice Demo- ników niemieckich z polskim  piś- 


kratycznej czyni się bardzo dużo aby 
Świe- 


linie „Halka* Moniuszki w reżyserii 
L. Schillera. W przygotowaniu jest 
inscenizacja dalszych oper polskich. 
Mniej znane ogółowi polskiemu są 
osiągnięcia w NRD w dziedzinie po- 
ularyzacji naszej literatury. Duże 


zasługi wokoło zaznajomienia czytel- | 8 


„ją 


Gdańsk przyszłości. — Projekt architektury Placu im. gen. Świerczewskiego 


„ Gdańsku-Wrzeszczu, 


| zupełnie nieznaną. 


miennictwem ma — obok demokra- 
tycznej prasy codziennej — ruchliwe 
wydawnictwo „Blick nach Polen“. 
Już jakiś czas temu w zbiorze „Kleine 
Polnische Reihe“ ukazały się w cel- 
nych przekładach utwory polskich 
pisarzy najmłodszej generacji, a 
więc: Jacka Bocheńskiego, Tadeusza 
Borowskiego i Karola Małcużyńskie- 


o. 
Obecnie w tej samej edycji nie- 
mieckiej wydano cały szereg utwo- 
rów naszych klasyków z epoki pozy- 
tywizmu, mianowicie nowele i opo- 
wiadania Orzeszkowej, Prusa (m.in. 
„Kamizelka*) i Sienkiewicza (,„La- 
tarnik* „Janko Muzykant“). Również 
z Żeromskim ma możność zapoznać 
się niemiecki czytelnik dzięki prze- 
kładowi „Dr Piotra“. Tomiki „Kleine 
Polnische Reihe“ są pieknie ilustro- 
wane. 


Ktokolwiek stykał się z Niemcami 
przedwojennymi, stwierdzał u nich 
rażący brak znajomości literatury 
polskiej. Nawet bardzo wykształceni 
Niemcy umieli wymienić co najwyżej 
„Quo Vadis* Sienkiewicza i „Chło- 
pów“ Reymonta, znanych im jako 
dzieła laureatów Nobla. Przełom, ja- 
ki się dokonał w stosunkach między 
Polską a demokratycznymi Niemca- 
mi, znajduje wyraz w pogłębiającej 
się z każdym miesiącem znajomości 
naszej kultury w kraju, w którym 
była ona do niedawna rzeczą prawie 


Totpe 


Literatura bułgarska, 


| 


zyk polski „Historie wiejskie“ G 
Karasławowa, „Wieś w słońcu" i „O= 
powiadania* tegoż autora, utwory 
„Złamana igła“ i „Nowi ludzie“ — G. 
Belewa, „Błękitne skały“ — powieść 
o partyzantach Marka Marczewskie= 
go, A. Guliaszki — „Ludzie i ma- 
szyny“. Przełożony również został 
interesujący.reportaż literacki w for= 
mie powieściowej spółki autorskiej 
Botewa i Ninowa  „Dymitrowgrad* 
(o budowie kombinatu chemicznego), 
„Górnicy* I. Martinowa, wr 
„Staroświeccy Bułgarzy“ powieść o= 
byczajowa pióra Lubena Karaweło- 
wa. 

Na warsztacie pracy naszego tłu= 
macza były również pozycje — prze- 
kłady z literatury hiszpańskiej: 
wdzięczne „Opowieści leśne* dla 
dzieci, emocjonująca „La Beldaca* 
A. Pareja — wybitnie postępowego 
autora z Ekwadoru, czy „Marcos Ra- 
mires“ Carlosa Fellasa — pisarza z 
Costariki. A obecnie na stole z 
przekładami piętrzy się stos maszy= 
nopisu. Tu powstaje przekład pięk= 
nej i głębokiej książki bułgarskiej D. 
Dimowa „Tytoń“ (nagroda Dymi- 
trowska w 1952 r.). „Tytoń“ był i jes 
gorąco dyskutowany w prasie lite- 
rackiej wielu krajów. > 

O przekładach Heleny  Bychow* 
skiej wiemy, że są one staranne. 
Wiemy również, że są proste i jasne, 
po prostu miłe w ujęciu, dostępne 
każdemu czytelnikowi. Wiemy tak- 
że, że tłumacz wżyty jest w rzeczy= 
wistość bułgarską i czynnie propa= 
guje przyjaźń obu narodów. Dzięki 
temu Toruń stał się poważnym o0= 
środkiem rozkwitu tej akcji w skali 
krajowej. Nie wiemy natomiast jak 
powstaje przekład, jak działa „me- 
chanizm'* przekładu. Jest to przecież 
sztuka drobiazgowa i musi być także 
sztuką natchnioną. Ten warsztat 
chcemy pokazać... 


„Wybór książki do tłumaczenia — 
informuje rozmówczyni — wymaga 
oczywiście czytania. Drugie czyta= 
nie poświęcone jest terminologii. 
Przetłumaczenie niektórych określeń 
technicznych wymaga pomocy spe- 
cjalistów — fachowców w tym dzia- 
le i znawców terminologii. Później 
powstaje brulion przekładu (pierw= 
szy maszynopis). Przy jego ocenie 
nasuwają się dalsze wątpliwości: czy 
każdy odcień tłumaczenia zgodny 
jest z intencją twórczą autora i od= 
powiada rzeczywistości, czy zacho= 
wało się w nim udźwiękowienie języ= 
ka (ten charakterystyczny rytm sło= 
wa — oryginalna umiejętność i śro= 
dek sugestii piszącego), czy w sposób 
właściwy pokonane zostały różne 
trudności, np. przy tłumaczeniu z 
zawiłej cyrylicy? Wątpliwości jest 
ciągle dużo i należy je rozstrzygnąć 
w sposób zdecydowany, posiłkując 
się opinią językoznawców (literatura 
pomocnicza), specjalistów (wyraże= 
nia techniczne) i wielu jeszcze kryte- 
riami. Po wielokrotnym czytaniu i 
zabiegach — z brulionu wyłania się 
czysty tekst przekładu. Tłumacz bę- 
dzie musiał jeszcze wykonać dwie 
korekty drukarskie i dopiero potem 
polski czytelnik otrzyma książkę, 
która otworzy mu drogę do poznania 
bratniego narodu, jego historii, lu= 
dzi, problemów. Nowa książka — 
to uścisk dłoni nie tylko tłumacza 
i autora, to serdeczne pozdrowienie 
zaprzyjaźnionych narodów. 

Przekład stanowi dla tłumacza 
szkołę «wszechstronnego, głębokiego 
znawstwa zarówno języka ojczystego 
(przede wszystkim — podkreśla roz- 
mówczyni) — jak i języka autora. 
Każda nowa dobra książka przyczy= 
nia się do utrwalania przyjaźni mię= 
dzynarodowej, zbliża nas do najpięk= 
niejszych idei świata. Odblask jej 
płomienia jest zawsze nad warszta= 
tem tłumacza. 

Rozmowę przeprowadził 

K. M 
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ykonany w początkach XVII|bowi Ba 
Ww wieku basen fontanny Nep- rc 
tuna na Długim Targu w Gdańsku 


przetrwał w postaci, nadanej mu 
przez Abrahama van dem Blocke, do 
początków drugiej połowy XVIII w. 
Stan jego jednak, po blisko 150 la- 
tach istnienia, przedstawiał się tak, 
że w 1757 r. zdecydowane zostało u- 
fundowanie nowego „tronu“ dla wy- 
kry w rp A 1612/15 przez 
Piotra Husena gdańskiego 
władcy mórz. PS 
- Pracę tą powierzono jednemu z 
dwu ubiegających się o nią mistrzów, 
a mianowicie Janowi Karolowi Sten- 
derowi, pochodzącemu z okolicy 
Gdańska i posiadającemu obywatel- 
stwo miejskie od 1754 r. Stender pod- 
jął się za znaczną sumę 6.500 flore- 
nów, podniesioną później o dalsze 
2.000 fl. wykonać nowy basen oraz 
słup dźwigający czarę, a także oz- 
dobne figury, przeznaczone do usta- 
wienia na wierzchu półkolistych wy- 
brzuszeń basenu oraz występach 
wspomnianego słupa. 
Podpisana ze Stenderem umowa 
dywała uruchomienie nowej 
tanny na „Dominika* (w 1759 r.), 
czyli na otwarcie dorocznego jar- 
marku gdańskiego, przypadającego 
w pierwszych dniach sierpnia. Ter- 
min ten jednak nie został dotrzy- 
many, gdyż zakończenie robót nastą- 
piło dopiero w dwa lata później, tj. 
w dniu 7 sierpnia 1761 r. Datę tę 
znaleźć można było niegdyś na 
skrzydłach jednego z orłów polskich, 
wieńczących dwie z czterech bramek 
, z otaczającej fontannę 
kraty. Na dwu następnych bram- 
kach znajdowały się natomiast herby 
Gdańska. Odnowienie kraty z 1634 r. 
1 uzupełnienie zniszczonych przez 
rdzę i ręce ludzkie szczegółów zle- 
cono mistrzowi kowalskiemu Jaku- 


OOP 


który wykonał - 
cę w latach 1758—1761. R 

Pręty krat o kształcie włóczni 
oraz cztery prześlicznie uformowane 
bramki przetrwały szczęśliwie osta- 
tnią wojnę i po wykuciu zniszczo- 
nych przez hitlerowców orłów pol- 


Muzeum Pomorskie w Gdańsku — 
Piotra Husena 1615 r. 


skich użyte zostaną znowu do oto- 
czenia kamiennego basenu fontanny. 


Basen ten, w rokokowych formach 
utrzymana praca mistrza Stendera, 
przewyższa bogactwem rzeźbionych 
szczegółów plastycznych dawne, 
wczesno barokowe dzieło Abrahama 
van dem Blocke. XVIII-wieczny ar- 
tysta wykuł dla większej ozdobności 
fontanny uzupełnienia w . postaci 
fantastycznych o dziwacznym wy- 


sku, znajdą się owe stwory nieba- 
wem na swoich, przez blisko 200 lat 
zajmowanych miejscach na basenie 
i występach podtrzymującego czarę 


słupa. 
e obecnie w szyb- 


Opracowywan: 
kim tempie przez Oddział S 


Neptun — na szczytie fontanny — dzieło 


Okręgu Wybrzeża i przeszło 50 pla- 
styków gdańskich prace nad projek- 
tami wykończeń elewacji ok. 130 ka- 
mieniczek z ulicy Długiej i Długiego 
Targu czyli z części t. zw. „królew- 
skiej drogi“ dadzą zapewne jeden z 
najbardziej interesujących w Polsce 
ciągów ulicznych. 

Najpiękniejszym akcentem plasty- 
cznym tej arterii będzie bezsprzecz- 
nie —stanowiąca symbol powiązania 


ZE SPORTU RADZIECKIEGO 


w Leningradzie na Wszechzwiązkowych 
Zawodach Lekkoatletycznych Młodzieży 
17-letnia Kossowa pobiła rekord ZSRR 
juniorek w skoku wzwyż — 165. Wynik 
ten jest również lepszy od rekordu Czu- 
diny w hali. 


xk 
Na zawodach w Mińsku pobito dwa re- 
kordy pływackie juniorów: 16-letni Ro- 
gow uzyskał na 200 m żabką — 2:47,8, a 
Typin przepłynął 100 m st. mot. w 1:08,9. 


* 

W Moskwie zakończył się wszechzwiąz- 
kowy turniej tenisowy w hali. finale 
gry pojedyńczej kobiet mistrzyni ZSRR 
Czuwiryna pokonała po ciężkiej walce 
Biełonienko 7:5, 6:4, a w finale mężczyzn 
Andrejew wygrał z Ozierowem 10:8, 4:6, 
H :2, 


6:1, 


CHINY LUDOWE CZŁONKIEM 
MIĘDZYNARODOWEGO ZWIĄZKU 
TENISA STOŁOWEGO 
Podczas XX mistrzostw świata w te- 
nisie stołowym odbył się w Bukareszcie 
Kongres Międzynarodowej Federacji Te- 
nisa Stołowego z udziałem przedstawi- 
cieli 27 państw. Kongres zatwierdził 
przyjęcie nowych członków związku: 

Chin Ludowych, Malai i Nepalu. 
Postanowiono, że następne mistrzostwa 
świata odbędą się w 1954 roku w Londy- 
nie. Dyskutowano również nad projek- 
tem rozgrywania mistrzostw świata co 
dwa lata, a nie rok rocznie jak dotych- 
czas. Projekt ten będzie rozpatrzony na 
następnym kongresie w Londynie. 


VI MIĘDZYNARODOWY 
WYŚCIG POKOJU 


Do komitetu m i pry o NI Za 
dzynarodowego Wy u oju „Trybu- 
ny Ludu”, „Neues Deutschland” i „Ru- 
deho Prava” wpłyneło już imienne zgło- 
szenie drużyny Danii. W skład jej wcho- 
dzą nastepujacy kolarze: Pedersen, An- 
dersen, Jorgensen, Ostergaard, Olsen i 
Thygesen, 

Jak podaje prasa duńska, wyżej wy- 
mienieni zawodnicy tworza najsilniejszą 
drużynę spośród tych, które reprezen- 
towały dotychczas Danie w Wyścigu Po- 
koju. 

Z drużyny duńskiej Olsen w roku 1951 
w IV Wyścigu Pokoju zdobył pierwsze 
miejsce w klasyfikacji indywidualnej 
zwyciężając o 18 min. i 31 sek. drugiego 
z kolei najlepszego wówczas kolarza NRD 
Meistera, 

Wśród pozostałych kolarzy duńskich 
Ostergaard startował już w III i IV Wy- 


I LIGA 


Górnik Radlin — Budowlani Gdańsk 
Unia Chorzów — Budowlani Opole 
Koiejarz Poznań — Budowlani Chorzów 
Ogniwo Kraków — Gwardia Kraków 
Gwardia Warszawa — Ogniwo Bytom 
OWKS Kraków — CWKS Warszawa 


II LIGA 


Gwardia Bydgoszcz — Górnik Wałbrzych 
Górnik Bytom — Lotnik Warszawa 
Ogniwo Tarnów — Kolejarz Leszno 
Spójnia Warszawa — Wiókniarz Kraków 
Gwardia Lublin — OWKS Bydgoszcz x 
Gwardia Kielce — Włókniarz Łódź 
Stal Sosnowiec — Kolejarz Warszawa 


II LIGA 
I — Stalinogrodzka 


Konstal Chorzów — Górnik Zabrze 
Górnik Radzionków — Stal Lipiny 
Stal Gliwace — Górnik Niwka 

Górnik Knurów — Stal Czechowice 
Stal Bobrek — Górnik Stałinogród 
LZS Podlesie — Stal Rybnik 

Spójnia Stalinogród — Górnik Brzozowice , 


Ii — Krakowska 


Spójnia Kraków — Stal Nowa Huta 

Stal Żywiec — Włókniarz Chełmek 

Kolejarz Wieliczka — Unia Oświęcim 

Spójnia Bieżanów — Unia Kraków 

Unia Borek — Kolejarz Nowy Sącz 

Spójnia Nowy Targ — Włókniarz An- 
drychów 


II — Warszawska 


Budowlani W-wa — Kolejarz Wołomin 
Gwardia Olsztyn — Kolejarz Olsztyn 
Gwardia Białystok — KS Ełk 
Kolejarz Pruszków — Stal Okęcie 
Włókniarz Chodaków — KS Olsztyn 


Iv — Gdańska 
Flota Gdynia — Kolejarz Gdańsk 


Gwardia Gdańsk — Budowlani Człuchów ` 


Unia Inowrocław — Kolejarz Toruń ` 
Gwardia Słupsk — Stal Gdańsk 
Stal Nakło — Kolejarz Bydgoszcz 


vV — Poznańska 
Ogniwo Poznań — Gwardia Poznań 
Stal Poznań — Kolejarz Goleniów 
Gwardia Szczecin — Budowlani Poznań 
Spójnia Gniezno — Kolejarz Szczecin 
Gwardia Kalisz — Kolejarz Gorzów 
Stal Zielona Góra — Spójnia Żary 


VI — Wrocławska 
Ogniwo Wrocław — OWKS Wrocław 


A 3 a” 5 
$ glądzie, baśniowych mieszkańców | Gdańska z morzem i zarazem nie- |ścigu Pokoju. zaś Pedersen w V. Stal Wrocław — Ogniwo Nysa 
p è LZS Chruścice — Gwardia Opole 
wód. Przechowywane dotychczas | zwykle cenna artystycznie, z XVII i| Drużyna Danii sklasyfikowałą sie w| Uma Kędzierzyn — Kolejarz Kluczbork 


Muzeum Pomorskie w Gdańsku - Frag- 
ment ku z posągiem Neptuna 
s fontanny z przed Dworu Artusa. 
Foto - E. Zdanowski. 


Ważne wydawnictwo 


Nakładem „Książki i Wiedzy” ukazała 
się ostatnio obszerna broszura pt. „Pierw 
szy Krajowy Zjazd Spółdzielczości Pro- 
dukcyjnej” poświęcona najważniejszym 
zagadnieniom tego Zjazdu, Zawiera ona 
Przemówienie Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta oraz referat Wicepre- 
sesa Rady Ministrów Zenona Nowaka. 

Po referatach podane są następujące 


¿| kwadraty na któ- 


'|nicze drzewko. 


wraz z posągiem Neptuna w zbio- 
rach Muzeum Pomorskiego w Gdań- 


KVIII w. pochodząca — fontanna 
Neptuna. Franciszek Mamuszka 


roku 1950 na drugim miejscu za CSR, w 
roku 1951 na siódmym, zaś w roku 1952 
na dziewiątym miejscu. 


szczecińska siostrzyca 
warszawskiej MDM 


Szczecin należy s 
do najbardziej BS 3 
zniszczonych miast} 
Nawet į 


rych sżczerby w 
zabudowie prze- 
kraczają przestrze Bar 


sażeniem i otoczeniem — tak! Prze- 
znaczeniem — tak! Architekturą — 
nie! 

MDM składa się z budynków o 
architekturze zewnętrznej nowoczes- 
nej, SDM zaś zbudowany będzie z 
zachowaniem ogólnej linii architek- 
tonicznej cechującej nowsze dziel- 
nice (śródmieście) Szczecina (i Po- 


ralne ujęcie architektoniczne nowej 
dzielnicy będzie się kompozycyjnie 
wiązało z zabudową całego miasta, 
zabudową stanowiącą jednolity ob- 


‘raz architektoniczny. 


Przy budowie SDM-u będzie za- 
chowana czystość stylu. To jedno. 
Będzie zachowana przeciętna wy- 
sokość budynków, co wiąże się z 0- 
gólnym obrazem architektonicznym. 
To drugie. Ta przeciętna wysokość 
budynków w śródmieściu wynosi 4 
kondygnacje, jednak przez obniże- 
nie wysokości każdej z nich z 3,85 


włókniarz Chojnów — Stal Świebodzice 
Włókniarz Prudnik — Spójnia Lubań 


VII — Rzeszowska 


Stal Rzeszów — OWKS Lublin 

Ogniwo Rzeszów — Kolejarz Przemyśl 
Stal Lublin — Budowlani Lublin 
Budowlani Przemyśl — KS Zamość 
włókniarz Krosno — KS Rzeszów 
Spójnia Jarosław — Ogniwo Lublin 


VIII — Łódzka 
Kolejarz Łódź — Stal Starachowice 
Gwardia Łódź — KS Częstochowa 
Unia Piotrków — Spójnia Tomaszów 
Ogniwo Częstochowa — Włókniarz Radom 
Włókniarz Pabianice — Stal Skarż:$w ko 
LZS Suchedniów — Włókniarz Widzew 


BOKS 
O wejście do I ligi 
OWKS Kraków — Gwardia Kraków 
O wejście do II ligi 


nią budynki za- DS FERNRG > Rp do 3 m uzyska się dodatkową kon-| Grupa M: Gwardia Białystok — Gwar- 
chowane” i nada- OASSSNN? | a abadon linii o zalo- dygnacje — piata nie paruszając | ais Przemyit "Ogniwo "Kraków = RS 
i k A "| czystości pers ulicy. . 

jące się do odbudowy. Teren, na tonicznych Paryża. X RETPERYWY, z Grupa III: Budowlani Warszawa — 


którym w najbliższych latach zbu- 
dowana będzie Śródmiejska Dziel- 
nica Mieszkaniowa. jest po prostu 
wielką rdzawą od pyłu ceglanego 
pustynią, na której tam i ówdzie 
wykwitło wiatrem zasiane suchot- 
Przyszła Śródmiej- 
ska Dzielnica Mieszkaniowa 
pierwsza socjalistyczna a więc naj- 
bardziej nowoczesna dzielnica mie- 
szkaniowa — przyjęła nazwę „Szcze- 
cińskiej Dzielnicy Mieszkaniowej“ 
a mieszkańcy, przypatrując się pra- 
cy mechanicznych koparek i taśmow 
ca, tak a nie inaczej nazywają dzie- 


Zespół inżynierów i architektów 
„Miasto-projektu Szczecin-Północ*, 
któremu powierzono wykonanie pla- 
nów SDM, prowadzi obecnie bada- 
nia o zasadniczym znaczeniu, bada- 
nia nad architekturą Pomorza Za- 
chodniego zwłaszcza architekturą 
XVIII — XIX wieku. Studia te, 
prowadzone nad resztkami zabudo- 
wy Starego Miasta, pozwolą wydo- 
być z nich pewne szczegóły archi- 
tektoniczne typowe dla Pomorza 
Zachodniego i Szczecina oraz wyko. 
rzystać je przy planowaniu elewa- 


Śródmiejska Dzielnica Mieszka- 
niowa, jakkolwiek będzie dzielnicą 
w swym założeniu i przeznaczeniu 
(podobnie jak MDM w Warszawie) 
mieszkaniową, posiadać będzie sze- 
reg placówek usługowych z których 
kilka mieć będzie znaczenie i zasięg 
ogólnomiejski. 


Żabudowa nowej dzielnicy Szcze- 
cina, nowoczesna i ekonomiczna, bę 
dzie zaczątkiem zabudowy przyszłe- 
go Wielkiego Szczecina, w którym 
nie będzie miejsca na tzw. oficyny. 
Zabudowa ta będzie zatem pierwszą 


Stal Radom, Gwardia Opole — Gwardia 
itag Ogniwo Wrocław — Unia Piotr- 
ków. 


PING - PONG 
Drużynowe mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowym 

Grupa I: Budowlani Poznań — Stal Sie- 
mianowice, Kolejarz Szczecin — Spójnia 
Tczew. 

Grupa II: Stal Gdynia — Unia Krusz- 
wica, Unia Szczecinek — Stal Warszawa. 

Grupa III: Spójnia Tomaszów — Włók- 
niarz Zielona Góra, Ogniwo Wrocław — 
Stal Poznań. 

Grupa IV: Ogniwo Radom — Budowlani 
Białystok, Spójnia Łódź — Gwardia Lublin 

Grupa V: Spójnia Warszawa — Ogniwo 


uchwaly Zjazdu: W sprawie Seistezo| ło, którego wizja kreśli się już dziś |Cji budynków SDM-u. (Niezależnie | próbą wznoszenia dzielnicy o blo- | Grupa vi: Ogniwo Plock > Stal Mielec, 
księgowości spółdzielczości produkcyjnej.| w biurach „Miastoprojektu Szcze- od tego na Starym Mieście prowa- | kach „wewnętrznych* tj. bloków | ogniwo Kraków — Ogniwo Opole. 
Rady Spółdzielczości Produkcyjnej, złów- | cin-Północ*. dzone są już obecnie próby rekon- | bez oficyn, bloków, o mieszkaniach 


nych zadań organizacyjno-gospodarcze- 
go umocnienia spółdzielczości. pracy kul- 
turalno 


Czy SDM będzie podobny do 


„oświatowej. Ostatni rozdział bro- | MDM_u? 


szury podaje (treść wezwania Zjazdu. 
Str, 80. Cena 1.25; 


Wczoraj zgasła w nim do reszty wiara w to, że pomogą 
ci, dla których pracował, którym się sprzedał z duszą i cia- 
łem. Gdy z zachowaniem największej ostrożności znalazł 
się w gmachu ambasady i stanął przed człowiekiem, który 
powinien mu pomóc — ten spojrzał na niego chłodno 


i westchnął: 


I tak i nie. Nowoczesnym wypo- 


— Cóż, przykro mi, ale nic na to nie poradzę! Kapitan Gor- 


don opuścił Polskę, nie zostawił mi żadnych wskazówek! 
Pierwszy raz pana przecież widzę i nie może mi się pan 


dziwić... 


W jego opanowanych, spokojnych oczach dostrzegł błysk 


szyderstwa. 


Nie, dziwić mu się nie można! Dziwić powinienem się 
raczej sobie! Że wierzyłem, że ufałem, że miałem jeszcze | 
złudzenia! Gordon wyjechał z Polski, popalił za sobą mosty, | 


umył od-wszystkiego ręce... 


Już te-raz nie jes-tem im po-trzeb-ny... Mo-gę iść włas- 


ną dro-gą... 
Dokąd? 


Mężczyzna, stojący na Karowej, krzywi boleśnie wargi 
‘i ze złością rzuca papierosa na chodnik. Znowu wsadza ręce 
w kieszenie. Wolno rusza w stronę Wisły. 

Niepotrzebny nikomu człowiek. Szpieg i zdrajca. Szczuty 


i gnany jak wściekły pies. 


Za słupem każdej latarni — czyjeś uważne, śledzące oczy. 
W każdej bramie — zdławiony szept. W każdej wnęce muru 


— ciemny zarys czyjeś sylwetki. 
Dokąd, dokąd? 


Sieć gęstnieje, łańcuch zamyka się, horyzont jest coraz 
węższy, coraz ciaśniejszy. Zagrałem do końca swą rolę, 
grałem ją źle, nie tak, jak oczekiwał reżyser, nie mam wi 
czego szukać, nie mam poco iść do kasy. To koniec. , 

W tym ogromnym mieście nie ma dla mnie miejsca. Niej l „pły 
ma go i w tym kraju, którego się wyrzekłem i który odtrą- jeden za drugim mijają takie same dni, podobne do siebie, 


ciłem!... 


Uciekać stąd, uciekać jak najdalej od tych przechodniów, 


kroku. 


m OE O R e 


za- | 


strukeji ciągów elewacyjnych, które 
staną się podstawą odbudowy tej 
najstarszej części miasta). 

Jak z powyższego wynika, gene- 


JERZY SZELIGA 


|141 


od tych świateł, od tych ulic! Jak najdalej od tego miasta, 
od tych kamienic, od tych bram! Jak najdalej od tych po- | 
dejrzliwych spojrzeń, od tych budzących lęk kroków, 
tych zdławionych szeptów, słyszanych zawsze i wszędzie! 
Uciekać jak najdalej od tej ziemi, niegościnnej tak dla 
zdrajców i szpiegów, od tej rzeki, przeklinającej ich pluskiem 
swych fal, od tego wiatru, wygwizdującego im słowa potępie- | wy 
nia i nienawiści! 

Samotny mężczyzna kuli się jeszcze bardziej i przyśpiesza 


Od Wisły ciągnie wilgocią 3 chłodem. 


Na kamiennej podłodze leży cień krat. Smuga blasku, 
sącząca się przez okno z rozjaśnionego jaskrawym 
reflektorów podwórza pnie się po drzwiach wyrywając 
z mroku okrągły otwór „judasza*. 

W celi jest cicho i 

Na żelaznym łóżku siedzi Edwin Szczurek. Kolana pod- 
kurczył aż pod brodę, ogarnął je dłońmi, pusty wzrok utkwił 
w przysłonięte kratami okno. 

Kroki strażnika, rozlegające się na korytarzu, brzmią 
ec posępnie i głucho. Gdzieś na innym oddziale szczękają klucze, 
słychać wyraźnie odgłosy prowadzonej tam rozmowy. 

Jedna za drugą płyną pozbawione snu więzienne noce, 


chłodno. 


jak paciorki ciemnego różańca. 


Ile będzie tych dni, ile będzie tych nocy? 


pełnych słońca, bloków „przerywa- 
nych“ przestrzeniami i bogatymi w 
zieleń. 

MAREK RAFF 


x* 


ZIELONA GÓRA: 
mistrzostwo Polski. 
WROCŁAW: Mistrzostwa gimnastyczne 


Biegi na przełaj o 


1 Polski. 


i Szczurek zaczyna liczyć. Piętnaście lat.... Sto osiemdziesiąt 


; miesięcy... Rachunek mu się plącze i wikła. 


Brnął manowcami, wędrował bezdrożem, szedł przez bagna 


| | 
i bajora, aż wreszcie dotarł do celu. Znalazł się tam, gdzie 
musiał się znaleźć. - 
Odizolowany od społeczeństwa, zamknięty w czterech 


ścianach celi, siedzi na żelaznym łóżku i uparcie, beznadziej- 
nie wpatruje się w kraty. 


Teraz nie będzie przeszkadzał. Godzinami może siedzieć 


w dole Wisłę. 
Tego mu uczynić nie 


nach celi. 


bez ruchu i czynić rachunek sumienia, bilansować swe całe 
życie. To mu wolno. Ale nie wolno mu wstać, ubrać się 
Od; i wyjść, wsiąść w tramwaj, 


pojechać w śródmieście, przejść 


się ulicą, wstąpić do kawiarni, popatrzeć z mostu na płynącą 


wolno. Przeszkadzał innym, chciał 


niwecz obrócić rezultaty ich pracy, chciał zniszczyć to, 
co inni budują, podpalić nowe domy, zrujnować czyjś do- 
robek — więc obezwładniono go i zamknięto w czterech ścia- 


Nie jest nikomu potrzebny. Społeczeństwo go nie chce. 


światłem 
teraz jest tego pewien! 


Nikt mu jednak nie uwierzy. 
można wierzyć człowiekowi, którego chwycono za rękę 
w momencie, gdy usiłował podpalić własny dom? 

Edwin Szczurek wzdycha ciężko i w bezsilnym żalu 
boleśnie przygryza wargi. 

Cień krat uparcie leży na kamiennej odze, n 
rytarzu dudnią kroki strażnika.... DIAN om 


Kraj obejdzie się bez niego. 
Czyż nie lepiej byłoby przekreślić to, co istniało, od no- 
wa zacząć życie? O, przeżyłby je inaczej, teraz to widzi, 


I słusznie. Czyż bowiem 


* 
Sala jest pełna słońca. Słońce lśni w szklanych kolbach 


i retortach, wędruje po stołach, prześlizguje się po mikro- 


skopach i próbówkach. 


UDO UTLLLULUWLU LTL LLLLI 
WAZNIEJSZE TELEFONY: Straż Po- 
żarna 44-41. Pogotowie PCK 1000. Tak- 


sówki 36-55 1 39-62. informacja PKP 11-87. 
Informacja pocztowa 02 i 53 Zamiejsco- 
we 0. Komenda MO 25-16. IKP 19-%, 
33-41. 33-42. 


. Z mroków tuż 
przed samocho- 
dem wyłania się 
nagle  furmanka. 
Ostry zgrzyt ha- 
mulców, skręt... 
t szczęśliwie u= 
niknęliśmy zde- 
rzenia. 

— Psia... kość, gdybym nie przy- 
hamował, już bym siedział... na 
wozie — mówi ze zdenerwowa- 
niem kierowca samochodu 

Takie wypadki zdarzają się. czę: 
sto. Kończą się szczęśliwie, tylko 
dzięki uwadze i przytomności umy- 
słu naszych kierowców. 


Utarł się dziwny zwyczaj: fur- 
mani z miasta i chłopi z podmiej- 
skich osiedli nie umieszczają na 
swych wozach latarni i stają się 
przez to, po zapadnięciu zmroku 


PE EZ RZE ZEE AZJA ZARZ 


niebezpieczeństwem dla ruchu sa- 
we zgi na szosach i w mieś 
e. 


Trzeba, aby służba drogowa zwró- 
ciła większą uwagę na tę chronicz- 
ną bolączkę i najpierw pouczała, a 
późnej stosowała kary wobec opor- 
nych. (zo) 
Rośliny chronione 
ferie briard BOBA kn 


Wraz z wiosną 
pojawiły się w 
naszych lasach i 
na polach pierw- 
"sze rośliny. 

Ponieważ nie- 
które 
się pod 
m. in. przy- 
laszczki, wydano 
surowy zakaz ich 


znajdują 
ochroną 


zrywania i 
to znajdują się ludzie, którzy igno- 
rują te zarządzenia. -Są sto uliezni 
handlarze i dzieci. l Zdr ay 


sprzedawania. Mimo 


Sypią się kary 
na chuliganów 


Kolegium Orzekające przy z 
Społeczno-Administracyjnym Prez. 
MRN rozpatrzyło szereg spraw prze- 
ciwko osobom, które w stanie nie- 
trzeźwym zakłócały spokój. publicz- 
ny. 

Oto nazwiska ukaranych ostatnio 
chuliganów: Henryk Chyliński, zam. 
przy ul. Śniadeckich 13 ukarany A 
stał grzywną 50 zł, Eugeniusz Pstrą- 
gowski, ul. Flisacka 10 — 200 zł, 
Włodzimierz Ulatowski, zam. przy | 
ul. Czarneckiego 13/7 — 50 zł, Józef 
Walentczak, ul. Św. Jerzego — 150 
zł, Janusz Pisawski, ul. Łokietka 3 
— 100 zł. 

Mamy nadzieję, że kary, będą 0- 
strzeżeniem dla pozostałych. (s) 


[PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW MECHANIK 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI. 


Rady Czytelnictwa i KsiąŻżKi 


skoordynują 


Przed kilku dniami powołana 

i Kaini har aeran y 

i Książki. o pracy 

rada przeanalizowała materiał 

- z powiatowych i miejskich rad 

narodowych. Szeroka dyskusja 
wykazała jak bardzo potrzebna 
była jakaś komórka przy radach 
narodowych, która by skoordyno- 
wała poczynania odnoszące się 
do czytelnictwa i upowszechnie- 
nia książki. 

Sprawy bibliotek w imieniu komi- 
sji czytelniczej referował dyr. Pod- 
góreczny. W zwięzłym referacie wy- 
kazał poważny dorobek Polski Lu- 
„dowej dziedzinie rozbudowy biblio- 
tek i upowszechnienia czytelnictwa 
Pokonano nie tylko analfabetyzm, 
ale setki tysięcy dobrych książek 
znalazło się w bibliotekach. Wszyscy 
na Pomorzu mają dogodny dostęp do 
książki, jednakowoż potrzebna jest 
współpraca bibliotek zakładów pra- 
cy przyorganizacyjnych z siecią bi- 
bliotek publicznych, gdyż niejedno- 
krotnie robota jest dublowana. Na- 
suwa się także konieczność korekty 
sieci, np. w Bydgoszczy sieć biblio- 
teczna nie uwzględnia wcale śród- 
mieścia. 

Z zestawienia sieci bibliotecznej 
wynikało, że pow. aleksandrowski 
ma najwięcej książek, a pow. sę- 
poliński najwięcej w stosunku do 
liczby mieszkańców. Księgozbiór 
Bydgoszczy wykazuje, 1,43 egz. na 
1 mieszkańca, ale biorąc pod uwa- 
gę starodruki, rękopisy itp. okazu- 
je się, że sieć Biblioteki Miejskiej 
na 170 tys. mieszkańców posiada 
zaledwie 42 tys. egz. nadających 
się do wypożyczenia. 

Woj. Rada Czytelnictwa powin- 
na przeprowadzić dokładną ewiden 
cję wszystkich księgozbiorów, by 
mogła równomiernie nasycać książ- 
kami poszczególne powiaty. Ze 
sprawozdania wynikało również, 
że niezawsze właściwie zaopatry- 
wano poszczególne środowiska. 


Akcja księgonoszy ma poważne 
zadanie do spełnienia w dotarciu z 
książką do każdego bloku i rodziny, 
tymczasem jest ona dotychczas do- 
rywczą. Natomiast organizacje ma- 
sowe do niej jeszcze się nie włączyły. 
Jeszcze gorzej wygląda sprawa mo- 
bilizowania zbiorowych sił do pro- 
pagowania czytelnictwa. Tu i ów- 
dzie zorganizowane zostały różne jej 
formy, jak wieczory literackie, dys- 
kusje, recenzje, zespoły czytelnicze, 
konkursy i inne. Brak w propago- 
waniu czytelnictwa planowości i sy- 
stematyczności. Ze sprawozdań wy- 
nika, że jedynie Miejska Rada Czy- 
telnictwa i Książki w Inowrocławiu 
tę akcję zorganizowała. 

W zakładach pracy sprawy czytel- 
nietwa jak i inne prace oświatowe 
nie są ujęte w plan pracy dyrekcji i 
rad zakładowych, nie są związane z 
produkcyjnym i usługowym planem 
pracy zakładu, na co zresztą wskaza- 
ło XI Plenum CRZZ. Jeszcze gorzej 
wygląda ta sprawa na odcinku wiej- 
skim szczególnie w niektórych spół- 
dzielniach produkcyjnych, gdzie 
czytelnictwo nie jest jeszcze na na- 
leżytym poziomie. 

Ob. Kachalski z Wydz. Oświaty 
Pr. WRN uzupełnił i zreferował 
czytelnictwo w szkolnictwie ogól- 
nokształcącym. Odczuwa się brak 


Ów, IN- 


Adolf Richter 


Spadkobiercy 


"e upowszechnienia słowa drukowanego 


książek do lektur szkolnych, sprzę- 
tu bibliotecznego, 60 proc. nauczy- 
cieli nie ma przeszkolenia biblio- 
tecznego. Referent wskazał na rrzy 
kładzie Bibl. Miejskiej w Bydgosz- 
czy, jak biblioteka publiczna może 
przyjść z pomocą szkołom w reali- 
zowaniu programu wiedzy o książ- 
ce. 

Dyr. Wróblewski referował spra- 
wę rozprowadzenia książek, szcze- 
gólną uwagę zwrócił na znaczenie 
odpowiednich kolporterów zakła- 
dowych, którzy winni być przez 
rady zakładowe otoczeni odpo- 
wiednią opieką. 


akcie 


Delegat Centralnej Rady Czytel- 
nictwa z Warszawy dr Wojciecho- 
wski m. in. zwrócił uwagę na to, 
że książki popularno — naukowe 
większą cieszyłyby się poczytnością 
gdyby miały lepszą szatę graficz- 
ną, więcej wykresów, grafikonów, 
map, rycin itp. 

W podsumowaniu przew. Bochow- 
ski podał wytyczne pracy na najbliż- 
szy okres dla powiatowych i miej- 
skich rad czytelnictwa i książki. Ra- 
dy czytelnictwa w br. przeprowadzą 
Dni Oświaty Książki i Prasy, które 
rozpoczną się 3 maja i potrwają kil- 
ka miesięcy. Będą one przygotowa- 
niem do Roku  Kopernikowskiego, 
który rozpocznie się w bież roku w 
jesieni. 


Uroczysta inauguracja 


»Dni Lasu i Ochrony Przyrody« 


w woj. bydgoskim 


Tegoroczne „Dni Lasu i Ochrony 
Przyrody* przekształcą się w długo- 


| poa 


-.daj w miejscowości Bocianowo 


falowa. przez cały rok trwającą | Jachcice. 


akcię. "owołuje się do życia lokalne 
komitety organizacyjne, wytycza po- 
wierzchnie pod sadzenie drzew, 
przygotowuje narzędzia i sadzonki. 

Związki zawodowe, zakłady pracy, 
młodzież szkolna — masowo  włą- 
czają się do akcji „Dni lasu“, bio- 
rąc udział w sadzeniu drzew, po- 
rządkowaniu ścieżek i dróżek space- 
eż i w parkach i lasach podmiej- 

ch. 

Młodzież szkolna podejmuje zobo- 
wiązania budowy skrzynek lęgowych 
dla ptactwa, przejmuje opiekę nad 
założonymi w zeszłorocznej akcji 
,szkółkami leśnymi, w ogródkach 
sz':olnych zakłada plantacje ziół 
le--niczych itd. 

Uroczystej inauguracji tegorocz- 
nych „Dni Lasu i Ochrony Przyro- 
dy“ w skali wojewódzkiej dokonano 


DZAS „RUCHOME PIASKI” o 15.30 i 19 


Repertuar niedzielny Teatrów Ziemi 
Pomorskiej przewiduje dziś wystawienie 
sztuki P. Choynowskiego „Ruchome pia- 
ski“. w reżyserii A. Jakubowskiej oraz 
dekoracjami A. Muszyńskiego. „Rucho- 
me piaski* ujrzymy dziś dwukrotnie: po 
południu o godz. 15.30 oraz wieczorem o 
o godz. 19. 

Zwracamy. uwagę na termin rozpoczę- 
cia spektaklu popołudniowego (godz. 15. 
a nie godz. 16). 


Poranki filmowe 
w kinach bydgoskich 


POMORZANIN: Narzeczona z Turkme- 
mii (10), Świniarka i pastuch (12), POLO- 
NIA: Powrót do domu (11). ORZEŁ: Na 
arenie (12), WOLNOŚĆ: Dzieci jednego 
podwórka (10). Chrzest bojowy (12). 
GRYF: Wyspa bezimienna (11). BAŁTYK: 
Wyspa skarbów (10).Dziś o wpół do 11- 
tej (12). MIR: Dubrowski (11), 


R. B. — Bydgoszcz. Istotnie nasza wi- 
na — przyznajemy ze skruchą. Klisza 
wskutek pewnego podobieństwa sylwetki 
została omyłkowo zamieniona przez re- 
daktora technicznego. (1220) 


(3398 


Dnia 9 kwietnia 1953 r. zasnął w Bogu po cięż 
kich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
mój najdroższy mąż, najukochańszy ojciec, teść 


W Bydgoszczy i innych miastach 


we przybrano zielenią oraz ukazały 
się aktualne hasła. 


Przed narożnikową witryną Pow- 
szechnego Domu Towarowego w 
Bydgoszczy zatrzymują się tłumy 
przechodniów. Przedstawia ona rze- 
rzywiście ciekawy widok. Drzewa, 
krzewy, puszysty mech i... dzik przy- 
pominają do złudzenia żywy las. In- 
ne placówki handlowe mogłyby rów- 
nież być bardziej pomysłowe w pro- 
pagowaniu akcji „Dni Lasu i Ochro- 
ny Przyrody“. (Krj) 


B=igoszczą w Nadleśnictwie | innych. 


St. T = 


Dziś koncert 


Polskiego Radia 


Rozgłośnia Bydgoska Polskiego 
Radia organizuje dziś, 12 bm. o godz. - 
12 w sali Teatru Ziemi Pomorskiej . 
w Bydgoszczy wielki koncert roz- 
rywkewy z udziałem: orkiestry 
Polskiego Radia pod dyr. A. Rezle- 
ra i solistów opery warszawskiej 
M. Fołtynówny i Ł. Nowosada oraz 
artystów Teatru Satyryków L. Wy- 
sockiej, K. Brusikiewicza i J. Sztat- 
lera. 

Pozostałe bilety można nabywać w 
kasie teatru dziś w godz. od 10—12. 


Nowa impreza artystyczna 


„Artosu” 


„Artos“ przygotował na 15 bm. nom 
wą imprezę wysokiej klasy arty- | 
stycznej w postaci koncertu p. t. 
„Najpiękniejsze pieśni polskie“. 

W koncercie wezmą udział: Stefa- 
nia Woytowicz — sopran, Halina 
Ottoczko — m. sopran, Paweł Kruk 
— bas-baryton, Stanisław Urstein — : 
akompaniament i słowo wiążące. “= 

Artyści wykonają pieśni Moniusz=. 
ki, Szymanowskiego, Karłowicza, 
Noskowskiego, Niewiadomskiego i 


W związku z przeznaczeniem pew- 


> k l nej ilości biletów ulgowych dla za- 
naszego województwa w związku Z; kłądów pracy P. O. I. A. „Artos“ 


rozpoczęciem akcji, wystawy sklepo- | 


apeluje o wcześniejsze sporządzanie 
list zbiorczych. 


Akademia ZBoWiD 


Zarząd Okręgu Zw. Bojowników o Woł» 
ność | Demokrację w Bydgoszczy urzą- 
dza dziś o godz, 10 w sali Pom. Domu 
Sztuki uroczvstą akademię w 8-mą rocz= 
nicę oswobodzenia obozów koncentracyje 
nych, na którą uprzejmie zaprasza człone= 
ków ZBoWiD, sympatyków i całe spo- 
łeczeństwo, 


Na akademię złożą się: referat i bo” 
gata część artystyczna, 1 


CO? GDZIE ? [FTEDY? : 


C=SKINA 


NIEDZIELA 


Pomorzanin: Cesarski 
piekarz. 1 cześć (13.30. 
15,45, 18 i 20.15), 

Polonia: Jutro sie be- 
dzie tańczyć wszędzie (15, 
17 i 19). 

Orzeł: Wielkie polowa- 
nie i Symulant (15. 17 


: Na mane- 
wrach (14. 16, 18 i 20). 

Gryf: Akcja ..B” (14.30. 
16.45 i 19), 

Bałtyk: Ostatni Mohi- 
kanin (15. 17 i 19). 

Mir: Było to w maju 


CÉ TEATR | „ŚLWYSTAWY 


ZIEMI POMORSKIEJ 

Niedziela: Ruchome pia- 
ski (godz. 15.30 į 19). 

Poniedziałek: Ruchome 
piaski (godz. 19). 


Pomorski Dom Sztukiz 
wystawa fotografii człorte 
ków Zw, Polskich Arty» 
stów Fotogr. W dni pow- 
szednie od godz. 10 do 13 
oraz od 16 do 18 (w dni 
poświąteczne nieczynny), 
w niedziele 1 święta bez 
orzerwy od godz, 10 do 16, 


E RADIO 


PROGRAM LOKALNY 
Niedziela, 12 kwietnia 
12.15 Poranek s; 


© zonanitda: ` Program Ite o „A 
składany (godz. 16—23). A inc "CIO 
przy  marzyczce”.. 14.35 

PONIEDZIAŁEK ZAKO Z 
Pomorzanin: Cesarski WŁADYSŁAW tami, 16.30 Rytm i melo- 
piekarz. 1 cześć (15.46. 18 CICHORACKI dia. 16.45 Felieton w O0Dr. 
i 20.15). w ..Ruchomyvch piaskach’ Aie; a ot. „U foto- 


Polonia: Jutra sie be- 
53 tańczyć -wszedzie (17 
y . 

Orzeł: Wielkie polowa- 
nie i Symulant (17 i 19). 

wolność: Dzieci kapi- 
tana Granta (16. 18 i 20) 

Gryf: Pod niebem Sv- 
cylii (17 i 19) 

Bałtyk: Kłopoty refe- | U! 
renta Trziszki (17 i 19) tel 34-31 

: Było to w maju 

Rozmaitości: Program 

składany (godz. 16—23) 


+ 


od 21 do 8: 


tel. 19-31. 


® DYŻURY 


Dyżur nocny w godz. 


Apteka Społeczna nr 15 
Plac Boh. Stalingradu 1. 


Apteka Społeczna nr 12 
Grunwaldzka nr 37 


DYŻUR LEK.-DENT. 
Lek.-dent. Anna Szlenk 
Al. 1 Maja 51 (godz. 10—12) ' kowej. 


grafików pomorskich”. 

Poniedziałek, 13 kwietnia 
8.55 Audycja w ovr. Z. 

Łubieńskieji pt. „Młodzi 


Wiadomości 
16,35 Ludowe melodie de 
tańca gra zespół harmo- 
nmistów T. Wesołowskiego. 
17.50 Audycja dla dzieci 
pt. „Na progu wiosny” w 
opr. B. Dastychowej. 17.45 
Koncert muzyki rozrywe 


"; PE A 


Dnia 9 kwietnia 1953 r. zasnął w Bogu po cięż- 
kich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, syn, brat 


ZANA 


y 


ŻYNIERA-TECHNIKA BUDOWNICTWA OGOL- 
NEGO. GŁ, KSIĘGOWEGO, ST. KSIĘGOWYCH, 
TECHNIKÓW NORMOWANIA PŁAC, CHRONO- 
METRAŻYSTÓW, REFERENTÓW, WYKWALIFI- 
KOWANE MASZYNISTKI, FACHOWCÓW Z DZIE- 
DZINY PRZETWÓRSTWA RYBNEGO, FACHOW- 


SLUSARZA spawacza Nna spawanie autogeniczne. 
3 ŚLUSARZY maszynowych zatrudni od zaraz Po- 
morska Fabryka Taśm i Pasów w Bydgoszczy. 
Zgłoszenia osobiste wraz z podaniem i życiorysem 
w Sekcji Personalnej przy ul. Gen. Stalina 117 (431k 


WOZNY potrzebny od zaraz, Zgłoszenia IKP Dział 
Personalny Bydgoszcz Czerwonej Admii 18. (34w) 


gI ONSANY %.NF IB 


ggal skrzynka 57. (3400 


Bvdzoszcz. Nakielska 


(parter vrawo) ___ (6392 


POMOC domowa botrzeh:| TRZYMIESIĘCZNA kore- 
na od zaraz Dworcowa|sbondencvina nowoczesna 
86-5. Zgłoszenia od 13—15|nauka ksiesowości Łódź 

£ (62827 1 skrytka 163 114849k 


*EDAKCJA I 
Czerwone Armu 0 Centrala relefontczna: 
Dział ogłoszeń «wu Rvdeoszrczv 
(Pad Arkadami) Tel 


ADMINISTRACJA w BYDGOSZCZY | 
33-41 1 33-42 
Generalissimusa Stalina ? | 
24-208 Konto PKO [KP nr VTI-140 


i dziadek śp. 


ŁÓDŹ. Przejazd 20 tel. 203-80 
Artykuły Techniczne, armatura, narzędzia 


dowaniem sprzedam. Wia- MOTOCYKL „Ardie” 200 


domość B. Herman — O-|€m2 sprzedam. RER 2 POKOJE kuchnia. sło- 
neczne. balkonem, wvgo- 
śródmieściu zamie- 


na podobne wieksze 
. Bydgoszcz. Ul.|najchetniej Bielawski O-|JOomość: Toruń. 
y IKP Bydgoszcz 644" 


sowa Góra k/Bydgoszczy. | 0! 
——— p SBE | AKORDEON 60. basowy | oak 
AKORDEON w  dobrvym|s| 

stanie korzystnie sprze-| Nowodworska 25-3. (6428 | terty 
SSR. AlEGa wskaże IKBRENN a an 


Bydgoszcz. (565g | WITRYNĘ nowa_orzecho- 


Koronowska 91. (64: 


PIANINO krzyżowe stan | 24-8 
dobry sprzedam.  Adres| — 
wskaże IKP Bydgoszcz. 


PLATFORMĘ na seumach.| sprzedam. Bydgoszcz. ul 
pare komi sprzedam. Bvd- | Cieszkowskiego 8-7. 


Roszcz, Podzórna 1. _ (611| DYFERENCJAŁ — orzód |cin na 2-pokofowe. 
SPODNIE długie skórza-| do ..Fiata” 1100 sprzedam.|bne Bydgoszcz. 
ne sprzedam. Bvdgoszcz.' Drawsko Pom. ul. Wro-|mość 
Plac Poznański 10-12. (626 cławska 3. (6572 nego 4 m. 5. 


REDAGUJE KOLEGIUM. 


(6372 |2 POKOJE słoneczne w 
tym pokój osobnym wef- |m2 
. wygodami okolicy 


„ ul.|chnia wszelkimi wvgoda- 
(638g |mi, słoneczne. front. śród-|DOMEK iedno — 
mieście. 3 tramwaje Szcze 


wiado- 
: Szczecin. Ściesien- 


— WYDAWCA I DRUK.: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA”. WARSZAWA. SNIADECKICH 16 
ODDZ W BYDGOSZCZY, CZERW ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899 


Józef Kampiński 


przeżywszy lat 64, 


piekny, ogród. chlewy w 

Ryjewie — okolica leśna. + 
trasa Toruń — Gdańsk. za 
mienie na słoneczne mie- 
szkanie w Toruniu ewen- 
tualnie Bydgoszczy Wia- 


i szwagier śp. 


Bernard Niezborała 


przeżywszy lat 45, 
O czym zawiadamia w głębokim smutku po- 


ŻONA Z DZIECMI I RODZINĄ 


CÓW DO OBSŁUGI URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH 6 t edam. |||] Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 12 bm, dz grążona 
(SPRĘŻAREK) zatrudni natychmiast Przedsiębior- Hl SPRZEDAŻ IB b hek ae M e Sawickiej 15.30 z cmentarza Starofarnego, aR Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm, o godz. 16.30 
stwo Usług Rybackich „ODRA” w 1 pły od 20 m. 1 od godz. 16—18. Q czym zawiadamia A ga pF cd ul. Poznańskiej 35 do koś- 
p Oferty 2 życijrysami kierować, Roś adresem |ZAGLOWKĘ „Pirat wul (oe 625) Ro A EE ani pap D 
W. R. s re . z SOETERS STAA PAAS OOE TTO si 
rantujemy zwrot kosztów przeprowadzki. Mieszka- pak) tum, 7:4 ROWER meski sprzedam Inowrocław, w kwietniu 1953 r. ( 
nie zapewnione, (406 "(206g | lub zamienie na Foto- 
i c — - | apara r 12. _ (6318 DOMEK samodzielny — A Sn 
KSIFGOWEGO-WĄ. TECHNIKA normalizacji, |3: HA ZIEMI z zabu- | zamiany | 


Dnia 8 kwietnia 1953 r. zasnął w Bogu po krót- 
kich cierpieniach, namaszczony  Olejami św. 
nasz kochanv oiciec wujek. teść. dziadek i pra- 


Koverni- ||] dziadek śp 
ka 3 PRT”, (419k . z a 
= Stanisław Kruszyński 
OGRÓD — plac do 5.000 emeryt PKP — przeżywszy lat 84. 


kupie. 


podo- 


(475 Bydgoszcz ..581”. 


Ofertv IKP 


scowość Toruń. Grudzi. 


OGŁOSZENIA DROBNE po 1,50 zi za stowo 
milimetr.: w tekście 10,50, za tekstem 4.50 nekiologi 3 zł 
za I mm Ogłoszenia w specjalne! rubrvce % zł za I wiersz 
2-łamowv (za tekstem) w 


DZIECI I RODZINA 
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 17.30 


O czym zawiadamiają 


(643g | Srebrnego lisa dużego |qworca zamienie na 3 po- | 7 SZOSZCZ 1.646". (6462 |] Z kapi cmentarza  Miłosierdzi ego 
REPASACZKA potrzeb | KORESPONDENCYJNIE!| ——-+ ——— — am.. Koronowska |koje kuchnia. Ofertv IKP|RADIOAPARA. adi Hog © A osierdzia. -Bat em 
na.od zaraz. Adres wska | Nowoczesna ksiegowość. | RADIO ..Moskwa” sorze-|54. ____ (6302 | Bydgoszcz „.633”, (6338 |Gwuzłoświkan Kije TT | ZEE W ZE 
że IKP Bydgoszcz (6418 | stenografia, maszynopisa- | dam. Bydgoszcz. Toruń- SEGAŃKN monk ś0ór 65 53 PU e płaca wą owy kupie. O- 
|" i (nie. © anstelski. Łódź |ska_33-7. (624 ZAMIENIĘ 3 pokoie ku-|”gjgy składać do IKP podj — bol "ij W ACE SWIDE. d4DRIGWI 
REPASACZKI noszukuie A z — 1m -—- |towy. łóżko dzieciece e „648”, 


(6482 


dzinny lub was WŁ 


adz|ZGUBIONO znaczek 


Papier biały gazet, rot. 


nr 
Inowrocław. Tczew. Gdv-|2046 — Kendyk Józef. Bvd| mat. kl VIIL 50 g 126 cm. 
nia. Orłowo. Ofertv pa goszcz. Poznańska 10-3. Í 
(581g 


aa E-IV-10608 


Ogłoszenia 


niedziele * świeta 0% drożej 


wo 


peA 


=r 


at. 


” skółk 


- Natura zbud 


owala chłodnie 


Tajemnica kaukazkiej zmarzlny 


w strefie tundr, ale tu, na Kauka-| poprzez skorupę ku górze w pobli- 
| erzchni ziemi wskutek 


Już od dawna szczególne zaintere- 
sowanie geologów budziła „wieczna 
zmarzlina* znajdująca się na zboczu 
góry Rozwałka w pobliżu znanego 
uzdrowiską północnego Kaukazu — 
Żeleznowodzka. Wieczne zmarzliny 
— jak wiadomo — są zjawiskiem 
powszechnym .na półńocnej Syberii, 


Żółte + niebieskie = 
CZARNE 


Powszechnie wiadoma jest rzeczą. że 
przez odpowiednie mieszanie kolorów za- 
sadniczych uzyskać możemy bardzo sze- 
roki wachlarz barw. Tak. np. barwa zie- 
lona nie należy do kolorów zasadniczych, 
a powstaje pzez zmieszanie koloru nie- 
bieskiego z żółtym. Wynikało by z tego, 
że jeśli np. nie mamy szyby zielonej, z 
powodzeniem zastąpić ją możemy dwie- 
ma nałożonymi na siebie szybami żółtą 
i niebieską. Praktyka jednakże okazuje 
coś wręcz przeciwnego. Jeżeli nałożymy 
na siebie szybki żółtą i niebieską i popa- 
trzymy przez nie na słońce, to. połączenie 
szyb okaże się nie zielone tylko czarne. 

Dlaczego? 

t "ofat4saiqaTU 
RUIOIOĄ SIUSIUOJd oys} EZJZSNASZId EJQTH 
*e4SDIqa]u dSĄYqAZS zəzıd agiza e3cui 3u 
QUZ 3} E ‘33197 alusluioid supoloupaf oJ 
-141 ezpoysszid syqAzs tElrQZz Zazidq "EPEIS 
-Od ewes jyef NIOJOĄ 0831 aTUSIWOJd oy 
-141 Ezozsndozid 4DqAZS UDA) Z EDZEĄ OH 


zie?! 

' 4 jednak każdy niezorientowany 
| turysta już na pierwszy rzut oka 
|może stwierdzić, że obszar ten jak- 
' by żywcem wycięty i przeniesiony 
jest z dalekiej północy. Zbocze Roz- 
wałki porośnięte jest mchami, poro- 
stami i jakże charakterystycznymi 
dla tundr karłowatymi  brzózkami. 
W powietrzu temperatura wynosi 
30—35 stop. C, ale wystarczy wy- 
grzebać w kamiennym usypisku do- 
łek głębokości 0,5 m, żeby już na- 
jtrafić na temperaturę gleby 4 stop. 
IC, a na głębokości 1 m; już napoty- 
| kamy warstwy lodu i wiecznie zmar- 
„zniętej gleby. 

| Specjalnie zorganizowana w celu 
jwyświetlenia tajemnicy wiecznej 
| zmarzliny ekspedycja geologów i 
botaników kraju”. Stawropolskiego 
| wysunęła bardzo ciekawą hipotezę 
j wyjaśniającą to niezwykłe zjawi- 
|sko. - Oto zgodnie z wyjaśnieniami 
| cz" «w ekspedycji wskutek zacho- 
dz-cych' procesów chemicznych 
| gdzieś we wnętrzu ziemi `“ powstaje 
|tam w wielkich ilościach i pod wiel- 
'kim ciśnieniem dwutlenek węgla. 


| Gaz ten szparami przedostając się 


„kiedy sprzyja wiosenna pogoda, 
postacie. Zapatrzone w spławik zdają 


F p 
MAŁY 
FELIETON 


WB każą zapewne, Drodzy Czytel- 
nicy, że lubię przeprowadzać 
rozmowy z różnymi stworzonkami. 
Ot, tak sobie z dziennikarskiej cie- 
kawości! Nic też dziwnego, że wczo- 
raj. podczas wiosennego spaceru 
siadłszy w promykach słońca na 
ławce w parku, kiedym spotrzegł 
ślimaka  skłoniłem się z powagą 
i rozpocząłem rozmowę. 


——— 


Ad acta 


Robotnik, chłop i inteligent 
wcjąż pełną parą naprzód idą. 
Od fundamentów, od podwalin 
budują pokój i socjalizm. 
Praca nad normę wre dziś wszędzie, 
lecz zdarza się, że gdzieś w urzędzie, 
(niestety zdarza się to jeszcze), 
w pracę tą wrzepi się. jak kleszcze 
ważnością swą uparcie durny, 
wyniosły, dumny i pochmurny, 
sieiący wkoło zamęt, straty 
osobnik z rodu biurokratów. 
Choć sprawa ważna, chociaż nagła, 
OR. przepisik, ma paragraf. 

ystko w swym asortymencie, 
żeby utrudniać — wciąż — zawzięcie. 
Gdy inni swoje normy bija. 
ọn także — wszakże się uwija — 
odrabia bowiem akt swych Szereg 
zatęchłych w szafie od lat czterech. 
Gmatwa, utrudnia i ogłupia 
biurokratyczny, tępy upiór. 
Z tradycją przedwojennych latek 
prawdziwy zasuszony kwiatek. 


Czekamy, aż wreszcie może 
sam siebie ad acta odłoży. 


JOLANTA LELIWA 


ozzl. 


Jak długo ? 


DŁUGOŚĆ żywota stworzeń jest bar- 
dzo różna. Często nie zastanawiamy 
się nad tym, a jest to przecież cieka- 
we, jak długo żyją niektóre okazy na- 
szej ziemskiej fauny. 


Długowiecznością odznacza się wielo- 
ryb, gdyż może żyć do 500 lat, o ile o- 


czywiście przed tym nie zostanie wy- 
łowiony i przetworzony na fiszbiny i 


e gzamin 
wątpliwie dużo potrzeba miłośnikom wę dkarstw: 


popołudnie... 


1 brzegach wód pojawiają sie milczące 
z próby cierpliwości, jakiej nie- 
a. 


imak 


— Jeśli się nie mylę mam do. czy- 
nienia z ob. Ślimakiem — rzekłem 
odkrywczo. — Pozwoli pan, że uś- 
cisnę mu różek i przedstawię się. 


LIMAK jak to ślimak. Nie 
ufając moim uprzejmym sło- 

| wom schował wszystkie rogi i prze- 
zornie cofnął się do muszli a potem 
najwidoczniej doszędłszy do prze- 
konania, że rzeczywiście wyglądam 
na reprezentanta IKP a nie Mini. 
sterstwa Handlu Zagranicznego, 
które — jak wiadomo — eksportu- 
je za granicę także ślimaki, kiwnął 
mi uprzejmie swoim lewym najdłuż- 
szym rogiem i pozwolił na rozmowę. 
— Czy to prawda, proszę ob. Śli- 


maka, — zapytałem wścibsko — że 
wszystkie ślimaki zostały zaangażo- 


| wane przez miejscowe urzędy pocz- 
| towe celem dostarczania przesyłek 
telegraficznych? 

MŚ czcigdony wywiadodawca 
| ślimak zapienił się ze złości 
| (widziałem sam jak mu wyciekała 
ślina z muszli!) i gwałtownie zaprze 
| czył. 
— My ślimaki jesteśmy całkiem 
spokojnymi istotami, a to, że bar- 
dzo powoli pełzamy, nie upoważnia 
| żęszcze nikogo.-do. takich posądzeń 
ślimaczego rodu... 

Zrobiłem przyzwoicie zdziwioną 
minę. 

Przepraszam najmocniej, — rzek- 


p lub nie zginie wskutek jakiegoś, łom — Tylko przypuszczenie takie 
róbska. Ą Ą p 4 
NIECO krócej, bo 300 latek może żyć | nasinęło mi się w związku z dwo 


krokodyl. í 
bo tylko 150 lat. Do stu lat żyć potrafią: 
kruk, słoń, łabędź. osioł. karp, szczupak. 

NIEDŹWIEDŹ, gęś i papuga żyją do 
50 lat. „Król zwierząt“ — lew, 
40 lat. Takiego samego wieku docze- 
kać mogą wielbłąd, bocian, jeleń, ja- 
a. : 
Krótkie stosunkowo jest życie naszych 
zwierząt domowych: konia — 27 lat, 
świni — 25 lat, kozy — 15 lat, kota 
— 13 lat, psa — 15 lat i kury — 14 lat. 

Ślimaki żyją do 14 lat a ropuchy — 
do 20. Spotykano 18-letnie słowiki oraz 
skowronki. Krótki jest żywot motyla, 
który wynosi 6 tygodni. Natomiast 
pchła żyje 8 tygodni. (ż-fa) 


tylko | 


Żółwie zyją 50 proc. krócej, | ma telegramami, z których żaden 


| nie nadszedł dotychczas do miejsca 
przeznaczenia. Np. pan L. Malicki 
z Bydgoszczy nadał 16. 11. 1952 roku 
|telegram pilny do Kołobrzegu i te- 
|learam nie nadszedł do tej pory. 
| Więc, pan rozumie, sądziłem, że 
| ślimaki zostały zaangażowane do 
pracy na poczcie. 

© LIMAK najwyraźniej  zdumiai 

się. Schował rogii wlazł do mu 

szli, dając mi delikatnie poznać, ż. 
ma rozmowy ze mną dość. NIK 


ł 


wspomnieć choćby dlatego, 


żu powi 

zmniejszonego ciśnienia rozpręża 
się gwałtownie i w ten sposób ozię- 
bia całe otoczenie. Zjawisko to zre- 
sztą znane jest powszechnie w tech- 
nice, która wykorzystała je do bu- 
dowy chłodni. 


Niestety patent za ten wynalazek, 
jak zresztą i za wiele innych należy 
się raczej naturze, która pierwsza 
musiała zastosować rozprężenie gazu 
dla celów chłodniczych. 


Centralne ogrzewanie 


w miniaturze 


Kirowskie Zakłady Przemysłu Sa- 
nitarno - Technicznego wypuściły w 
ostatnich dniach na rynek przedziw- 
nej konstrukcji centralne ogrzewa- 
nie. Jest to biały piecyk nie prze- 
Kkraczający wielkości zwykłej west- 
falki, a jednak jest to „najprawdzi- 
wsze' (choć w miniaturze) centralne 
ogrzewanie. U dołu znajduje się pa- 
lenisko, do którego stosować można 
każde paliwo stałe (drzewo, węgiel, 
torf). We wnętrzu piecyka nad pale- 
niskiem znajduje się kocioł zasilany 
wodą przez sieć wodociągową, a 
pod metalową powierzchnią samego 
piecyka rozpościera się cała bateria 
rur centralnego ogrzewania, skut- 
kiem czego powierzchnia nagrzewa- 
nia wynosi 1,36 metra kwadratowe- 
go. W przeciągu godziny kocioł pro- 
dukuje 17 kilokalorii, które potrafią 
dostatecznie ogrzać pokój o powierz- 
chni 70 metrów kwadratowych. 


Anegdoty 


RELIGIJNE PRZYGOTOWANIE 


Znając uprzejmość Masseneta, znako- 
mitego kompozytora francuskiego, matki 
adeptek sztuki męczyły go prośbami wy- 
słuchania „utalentowanych** latorośli. 
Na jednej z takich „audiencji“, tym ra- 
zem fortepianowej, wpatrzona w Mas- 
seneta matka ofiary, zauważyła, że 
mistrz wciąż potakująco przechyla gło- 
wę. 


— A więc mistrzu, córka moja ma 
przyszłość? — zapytała uradowana. 


— Stanowczo! Dała jej pani religijne 
przygotowanie. Technikę ma ewangelicz- 
ną, gdyż prawa ręka nie wie co robi 
lewa. Córka pani będzie zbawiona, 


Nasze dzieci otoczone są i 
z jej licznych dowodów jest wspaniały dziecięcy ośrodek leczniczy — sanatorium 
im. Pstrowskiego w Rabce, Idealne jego położenie na bogato zalesionym pod- 
górskim terenie, wysoki stopień nasłoneczn.enia, uzdrawiający klimat, Komfor- 
towe wriętrza oraz wyposażenie w najbardziej nowoczesne urządzenia iecznicze 
— stwarzają małym kuracjuszom doskonałe warunki powrotu do pełni zdrowia. 


O wilku - oszuście 


> 


nS ; ża 
przez Państwo Ludowe troskliwą opieką. Jednym 


3 (CAF) 


(Baśń mongo!ska) 


Żyła raz sobie koza z białymi 
c- srami, a w ich sąsiedztwie mie- 
szkał stary, siwy wilk, Wilk całe 
sivoje życie rabował i rabował, aż 
mu „zęby stępiały. ~ 

Pewnego razu EN 
koza wyszła: po EE 
siano dla koźląt. A 
Wilk, który tylko 
na to czekał, wdarł t 
sie do jej-domku 
i koźlęta połknął. 
| Wraca koza do 
domu, woła, szuka m 
— nigdzie nie ma 
nikogo tylko na podłodze leży kos- 
myk- wilczych włosów. - Domyśliła 
się koza, co się stać mogło -z jej 
dziećmi. Poszła do wilka i powia- 
da: 


— Zwróć mi moje koźlęta! 
A wilk na to, że nie zwróci. 


— Dobrze, wobec tego będziemy 
się ze sobą bić. Na śmierć i życie. 


Od fiakra do taksówki 


Komunikacja miejska nie potrafi 


usługi możnych kilka zaprzęgów 


Pobiegł więc wilk do kowala, że. 
by maostrzył mu zęby. Ale posta- 
nowił kowala oszukać. Wziął ze so- 
bą worek z gumy, całkiem pusty, 
wydmuchał go i przywiązał kóaść, 
aby stworzyć pozór, że wewnątrz 
jest mięso. 

— To jest wynagrodzenie dla cie= 


bie — powiedział kowalowi. 
Gdy kowal naostrzył mu zęby, 
wilk, nie dziękując, uciekł. Ale 


kłamstwo ma krótkie nogi. Kowal 
rozwiazał worek i zobaczył, że jest 
próżny. 

— No, czekaj oszuście! — roz- 
gniewał się kowal i pobiegł za wil- 
kiem. 

— Poczekaj, przyjacielu, nie ucie. 
kaj! Zapomniałem ci naostrzyć je- 
szcze jeden ząb. 

Wilk posłusznie otworzył paszczę, 
a kowal mu spiłował wszystkie zę- 
by. Wilk kiedy to spostrzegł zawył 
i uciekł. 

Koza także chciała się przygo- 
tować do walki. Poszła do kowala, 
żeby jej naostrzył rogi. Przyszła t 
przyniosła ze sobą worek. Ale ko- 
wal nie był już taki łatwowierny. 

— Najpierw zapłać — powiedział 


się obyć dziś bez taksówki. Szybkie, | konnych, ciągnąc z tego niezłe zyski.| kozie. Ta dała mu worek. Widzi 


wygodne samochody spełniają w 
mieście tę samą rolę, jaką w komu- 
nikacji międzymiastowej będą w 
coraz szerszej mierze spełniały 
„taksówki powietrzne“. Gotowe na 
każde zawołanie, w każdej potrze- 
bie, przewożą mieszkańców po tra- 
sach nie objętych siecią komunika- 
cyjną. Już tylko jako osobliwości 
pokazują w wielkich miastach do- 
rożki konne. Tymczasem jeszcze 
wczoraj... 

Pierwsze przedsiębiorstwo komu- 
nikacji osobowej powstało w Lon- 
|dynie w 1625 r. Klasy posiadające 
chętuie korzystały z usług przedsię- 


3 l biorstwa wynajmu wozów, a prze- 


widujący przedsiębiorcy wyczuli do- 
bry interes. Pierwsze przedsiębior- 
stwo podobnego typu w Paryżu 
powstało w 1650 r. Trzeba o nim ko- 


że dało ono nowemu środkowi loko- 
mocji nazwę. Odtąd już bowiem bę= 
dzie się przez trzy wieki mówiło na 


dorożki konne — „fiakier*. Spowo- | 


dował to założyciel paryskiego 
przedsiębiorstwa Nicolas Sauvage, 
który obrał sobie na patrona swego 
interesu Saint Fiacre'a. 

W Polsce wprowadzenie fiakrów 


jest zasługą kilku warszawskich sio- | 


dlarzy, którzy ok. 1760 r. oddali na 


Ilość i rozmaitość fiakrów rosła ż 
latami. W czasach motoryzacji zda- 
|wało się fiakrom, że wytrzymają 


|pokurencję z taksówkami samocho- | 
dowymi (pamiętamy owe śmieszne, | 
jeśli założą! 


pierwsze taksówki), 
| pneumatyki. Złudne to były nadzie- 
| je. Świat ceni postęp. Któżby dziś, 
|mając do wyboru konną „dryndę* i 
| spółdzielczą taksówkę marki „War- 
|szawa* zdecydował się na pierwszą? 


(ko) 


|Z notatnika filmowego 


kowal, że pełen jest dobrego koź- 
lego mleka. Wypił mleko i wyostrzył 
kozie rogi tak, że były ostre jak 
miecze. 

Następnego dnia rano spotkała się 
kazn > wilkiem, ale była to bard>o 
krótka walka. Jednym uderzeniem 
|rozpruła ostrymi rogami brzuch wil 
|eczy a z niego wyskoczyły żywe 
|i zdrowe koźlęta. I tak przestał żyć 
fade wilk — łupieżca. 


(Opracował: J. N.) 


V Festiwal czechosłowacki 


Mazy 11 a 24 kwietnia odbędzie się 
piąty festiwal filmów czechosłowzc- 
kich w Polsce. Festiwal ten będzie 
inaczej zorganizowany od poprzednica, 
DS ekranach kin festiwalowych ujrzymy 
bowiem tylko filmy nowe, natomiast 
| wznowienia — w liczbie 60 czołowych 
pozycji kinematografii naszego południo- 
|wego sąsiada — wyśw etlane będą rów- 
|nocześnie na ekranach pozos ałych kio. 
W ramach festiwalu ujrzymy 4 flmv, 
tym jeden dwuseryjny, „Cesarski pie- 


w 
karz“ — reżyserii znakomitego realiza- | 


|tora Martina Fricza — to realistyczna 
| bajka z okresu rządów 'Rudoifa II. S€”- 
narzyści ukazali nam całą głupotę zwią- 
zaną z przesądami pokutującymi jeszcze 
na dworze Rudolfa II, mimo, że powsta- 


| grafia uczonego 


Scena z filmu „Wielką przygoda“, 


| wig „Cesarski piekarz“, 


ły one w wczesnym śŚredniow'eczu. ce 
sarz otacza się wszelkiego rodzaju szare 
latanami, żądając od nich aby „„Wytopili 
złoto i ..ożywili słynnego „Golema*, W 
| jaki sposób piekarz cesarski potrafił za- 
prząc Golema do uc.ciwej roboty, prze- 
konamy się na tej dwuseryjnej barwnej 
|a zarazem bardzo zabawnej i dającej du- 
żo do myślenia komedii. Realizatorzy cze” 
|sey dobrze zasłużvli się sprawie pokoju, 
|wkładając w opracowanie tak trudnego 
jgatunku filmowego wiele talentu i po- 
mysłowości. 
Drugim barwnym filmem festiwalu jest 
opowieść o młodym zespole amatorskim, 
który postawił sobie jako zadanie popu- 
laryzację muzyki ; tańca ludow ego 
wśród szerokich mas odbiorców. Ten 
piękny barwny reportaż fabularny pt. 
„Jutro się będzie tańczyć wszędzie” ma- 
grodzony na ostatnim festiwalu w Kare 
lovych Varach) z pewnością spodoba się 
spragnionej pięknych widowisk filmo- 
wych publiczności naszych kin, 


Dalszy film, to „Uśmiechni kraj“. 
Reżyser V. Gajer biyi nai aj nas s 
dwiema wsiami w Czechosłowacji Rosło= 
wem i Darmochiebami. W Rosłowie rzą- 
dzą kułacy — w Darmochlebach bied- 
niejsi chłopi urządzają spółdzielnię pro- 
dukcyjną, która staje się przykładem dla 
całej okolicy, a także dla Rosłowa. 
Ostatni wreszcie film ma wnione 
powodzenie u starszej młodzieży. Jest 
ito „Wielka przygoda“ — filmowa bio= 
— podróżnika czeskiego 
Mimo olbrzymich trud- 


t 


dra E. Holuba. 


;ności w realizacji tego filmu w deko- 
| racjach nad... 


Dunajem, reżyser Milos 
Makovec potrafił tchnąć oy scenariuss 
| ta Pc i przejąć widzów losem 
urzynów, O. Krejca stwarza bi 
kreację w roli Holuba, KETE 


Z tego krótkiego zestawienia wynika, 
że tegoroczny festiwali — ehociaż niee 


LZ w pozycje — jest jednak bardzo 


wartościowy i w dobrym sensie tego 


| słowa atrakcyjny. 
| Warto ro że po raz 


ierwszy 
równocześnie z festiwalem miej 

kina wąskoiaśmowe otrzymają kopie file 
Wieś nie będzię 
więc usiępowała miastu w aktualności. 


L. BUKOWIECKI 


